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ULICA ZŁOTA Nr 1 TELEFON Nr 113-56 .

KONKURS IM, LEONA PAPIESKIEGO.
1. Komitet' Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem zgodnie 

z intencyą mecenasa Leona Papieskiego,- który zdeponował na ten cel kwotę tysiąca rubli, 
ogłasza niniejszem konkurs na obraz olejny dowolnych rozmiarów, osnuty na tle, mającem 
związek z dziejami kultury polskiej w  jak najszerszem tego słowa znaczeniu, więc bądź 
z zakresu rozwoju nauk, literatury i sztuki bądź z zapoczątkowań naszych wielkich staty­
stów w dziedzinie urządzeń oświatowych, społecznych lub politycznych.

2. Nagroda pierwsza (ofiarodawcy) Rb. 1000
3. Nagroda druga (Tow. Zachęty) « 500
4. Nagrody przyznane będą za dzieła, odznaczające się wybitnemi zaletami artyst.
Nagrody nie mogą być dzielone.
5. Sąd konkursowy może przyznać nadto szereg odznaczeń.
6. Dzieła nagrodzene pozostają własnością autorów.
7. Skład Sądu Konkursowego stanowią Członkowie Komitetu Tow. Zachęty Sztuk 

Pięknych, którzy piastować będą swe mandaty ż początkiem roku 1912, oraz czterech ar­
tystów zaproszonych przez K om itet-z pośród nie stających do konkursu.

8. Dzieła przeznaczone na konkurs winny być zadeklarowane listownie z podaniem 
tytułu obrazu, oraz nazwiska i adresu artysty przed dniem 15. stycznia 1-912 r.

9. Ostateczny term in nadsyłania dzieł upływa z dniem 25. stycznia r. 1912. Obrazy 
winny być podpisane i oprawione. Nadto z odwrotnej strony ramy należy przytwierdzić 
kartkę z nazwiskiem autora, tytułem i ceną dzieła, oraz uwagą, że dzieło przeznaczone 
jest na konkurs imienia Leona Papieskiego. Adres dla przesyłek: Tow. Zachęty Sztuk P ię­
knych, Warszawa, ul. Królewska 17 A.

10. Z pośród dzieł nadesłanych na konkurs wybierze Sąd konkursowy prace kwali­
fikujące się pod względem artystycznym do wystawienia. W dwa tygodnie od dnia otw ar­
cia wystawy nastąpi rozstrzygnięcie konkursu. Czas trw ania wystawy cztery do sześciu 
tygodni.

11. Prace nadesłane na kunkurs winny być odebrane najpóźniej w dwa miesiące po 
zamknięciu wystawy. Odbiór dzieł przed jej zamknięciem jest niedopuszczalny.

12. W ynik konkursu podany będzie do wiadomości publicznej za pośrednictwem gazet.
13. W  razie, gdyby Sąd konkursowy nie znalazł ani jednego dzieła godnego nagrody, 

konkurs odracza się. Uchwała ta musi być powziętą większością "j> głosów obecnych na 
posiedzeniu sędziów.

W TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH
W KRAKOWIE, PLAC SZCZEPAŃSKI 4.

Telefon N r 8 K onto poczt K asy oszczed. Nr 30226,

Można nabywać każdego czasu obrazy, rzeźby, akwaforły i inne repródukcye bądito  za 
cenę ryczałtową, bądź też za spłatami miesięcznemu

1=3 O C=1

Bilet roczny Tow. w cenie 10’20 K. ~  9 Mk. ~  4 Rbl., daje prawo do jednej premii, wzięcia 
udziału w losowaniu dzieł sztuki zakupionych przez Dyrekcyę oraz kart udziałowych na zakupno 
według wyboru a  nadto daje prawo wolnego wstępu na zwycz. wystawy w pałacu sztuki.
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Z MUZEUM NARODOWEGO*
W  S P R A W I E  IN S T Y T U T U  N A U K O W E G O  
D L A  B A D A N IA  H IS T O R Y I SZ T U K I W P O L S C E  

W  M U Z E U M  N A R O D O W E M .

Jeżeli za cel Muzeum Narodowego przyjmujemy 
uplastycznienie na zebranych okazach stanu sztuki 
i kultury w Polsce w historycznym i bieżącym ro ­
zwoju, musimy również zgodzić się na to, że prócz 
samych zabytków  — oryginałów, należy stworzyć 
dział dobrych reprodukcyj, któryby mógł do pewnego 
stopnia zastąpić autopsyę oryginałów, rozrzuconych 
po różnych miejscach w świecie. Im wszechstron­
niejszy obraz naszego rozwoju kulturalnego mamy 
sobie wyrobić z nagromadzonych w muzeum zaby­
tków, tem  dokładniejszy i więcej zupełny musi być 
zbiór fotografii i innych reprodukcyj, któreby mo­
gły wraz z oryginałami tworzyć pew ien całokształt, 
dający pojęcie o naszym dorobku artystycznym i kul­
turalnym.

Podwaliny takiemu Zbiorowi w Muzeum Naro- 
dowem dał dyrektor Łuszczkiewicz, który  nie mało 
zebrał notatek rysunkowych do zabytków, spotykanych 
podczas wycieczek z uczniami akademii sztuk p ię­
knych po kraju. Rysunki te  jednak tylko w bardzo 
małej liczbie zachowały się w Muzeum, nie p rzed­
staw iają zaś większej korzyści, gdyż są to raczej 
drobiazgowe notatki do studyów najczęściej zupełnie 
nieoznaczone. Bogaty m ateryał jednak wyzyskany 
w publikowanych przez niego pracach sam przez się 
narzucał się jako podstawa zbioru reprodukcyj — 
toteż obecny Zarząd zebrał go w całości albo w fo­
tografiach albo — o ile to było niemożliwe — w do­
brych reprodukcyach cynkotypowych.

Obecny zarząd zebrał w przeciągu paru lat prze­
szło 7.000 fotografij, tyczących się naszych zabytków  
w całej Polsce — Ńie jest to nadzwyczajna cyfra, 
świadczy ona jednak o stałej, dobrze zrozumianej 
dążności do skom pletowania całej naszej spuścizny 
artystycznej w  dokładnych i do celów naukowych 
nadających się reprodukcyach.

Zbiory fotografij w Muzeum mają jeszcze inny 
cel. Mają one tworzyć aparat naukowy, niezbędny na 
wew nątrz instytucyi dla krytycznego badania i in- 
wentaryzow ania zabytków  — a dostępny na zewnątrz

dla artystów  i ludzi nauki, stanowić powinny rze­
telną i w ydatną pomoc w ich studyach i pracach. 
Bez takiego aparatu  naukowego żadnej analitycznej 
pracy z zakresu pomocniczych nauk historycznych 
nie można skutecznie podejmować.

O konieczności zaś urządzenia podobnego zbioru 
fotografij, dostępnego dla każdego pracującego na­
ukowo najwymowniej świadczy fakt korzystania z na­
gromadzonego w Muzeum materyału. W ostatnich 
kilku latach Muzeum dostarczyło ze swego zbioru 
fotografij wiele materyału ilustracyjnego do szeregu 
prac naukowych i popularnych, wydawanych przez 
Macierz polską, Tow. Upiększenia m. Krakowa, Tow. 
miłośników hist. i zabytków  Krakowa, Grono c. k, 
konserw atorów  Galicyi zachodniej, Redakcyę Mu­
zeum polskiego, Tow. Szkoły ludowej, Związek tu ­
rystyczny, Redakcyę »Nauki i Sztuki« we Lwowie 
i wielu badaczy historyi i kultury polskiej, którzy 
do swych prac niejednokrotnie czerpali z muzealnego 
zbioru.

Zbiory fotografij rosną przew ażnie dzięki darom, 
składanym na rzecz Muzeum, gdyż zakupna z po­
wodu małych funduszów nie przekraczają rocznie 
kilkudziesięciu koron.

Prócz zakupna i darów  pomnaża zbiory fotogra­
fij własne atelier, które, aczkolwiek w skromnych 
rozm iarach prowadzone, potrafiło zgromadzić w paru 
latach swego istnienia do 2.000 zdjęć, przeważnie 
interesujących i ciekawych; w ystarczy bowiem nad­
m ienić, że sfotografowano wszystkie bizantyń­
skie freski kaplicy Świętokrzyskiej na W aw elu, 
ogółem 66 zdjęć wielkich, bo formatu 24/30 cm. (zdej­
mował p. Zygmunt Pałasiński), kollekcyę haftów, 
tkanin, rzeźh i dzieł przemysłu artystycznego, sta­
nowiącą własność klasztoru PP. Klarysek przy ko­
ściele św. A ndrzeja w Krakowie, bardze szczegółowo 
sfotografowano wystawy retrospektyw ne, urządzane 
w pałacu hr. C zapskich: ceramiczną, metalową, sta­
rych druków i opraw, oraz cały szereg zabytków  
rozrzuconych dzisiaj po kraju i zagranicą.

Przypatrzm y się b liże j, jaki m ateryał zaw iera 
zbiór fotografij Muzeum Narodowego. A rchitektura, 
rzeźba, malarstwo, przemysł artystyczny — to naj­
ważniejsze działy, grupowane oddzielnie s ty lam i; 
prócz tego istnieje bogaty zbiór budow nictw a drew-
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wnianego w Polsce i dział etnograficzny. Ze szcze­
gólną uwagą kompletuje się dzieła artystów  w spół­
czesnych, wychodząc z założenia, że zaginąć może 
nieraz wszelki ślad po tych dziełach — gdy rozejdą 
się po świecie.

Cały ten m ateryał jednak nadzwyczaj jest ubogi 
w zdjęcia zabytków, bogato rozsianych po Królestwie 
polskiem, gdyż u zawodowych fotografów niewiele 
znaleść można podobnych zdjęć, a specyalnie za­
mawiać rzecz dość kosztowna, praktykow ana z ko ­
nieczności tylko — dary zaś am atorów  fotografów 
z tych stron są więcej niż rzadkie. — Spraw a gro­
madzenia zdjęć szczególnie z zakresu architektury 
w Królestw ie polskiem jest nadzwyczaj paląca. Jeśli 
bowiem u nas z dnia na dzień niszczeją stare dwory 
szlacheckie, malownicze i pełne bezpretensyonalnego 
uroku w swej prostocie drew niane kościółki wiejskie, 
jeśli u nas mimo lub niekiedy w brew  wiedzy i woli 
konserw atora zabytki dawnego budownictwa ulegają 
bezkształtnym  przeistoczeniom dla interesu i speku- 
lacyi w łaściciela — to cóż chroni od zniszczenia 
i zagłady naszą architekturę daw ną w  Królestwie 
polskiem, gdzie w skutek braku urzędu konserw ator­
skiego każdy przerabiać ją może według swego naj­
dziwaczniejszego smaku lub zachcianek, nie troszcząc 
się wcale o to, że należałoby uszanować i zachować 
ten  dawny charakter budynku, z którym  banalny 
częstokroć w swej treści i formie »modern« pomysł 
rywalizować nie może.

Zabytki Poznańskiego dzięki... pruskiemu rządowi 
sfotografowano i zinw entaryzowano chociaż i tu 
wiele jest do zrobienia. Galicya nie może się po­
chwalić czemś podobnem. W samem krakowskiem 
znalazłoby się wiele materyału, godnego utrw alenia 
na płycie fotograficznej, a jeśli mowa o Galicyi 
wschodniej brak zdjęć okazałby się bardzo wielki — 
zabytki jednak galicyjskie bez porów nania lepiej są 
reprezentow ane w zbiorze fotografij muzealnych — 
w końcu łatwiej w ystarać się o potrzebne zdjęcia.

Z K rólestw a polskiego posiada jednak Muzeum 
m ateryał bardzo ubogi, dzięki jednak uprzejmości 
i życzliwości Tow. fotografów-am atorów w W ar­
szawie, z którem  niedawno zarząd Muzeum N aro­
dowego wszedł w  bliższe stosunki, będzie można 
pozyskać zdjęcia zabytków  polskich z pod rosyj­
skiego zaboru.

Tembardziej zaś można liczyć na cenną na­
praw dę pomoc wspomnianego tow arzystw a, że 
zabrało się ono bardzo energicznie i skutecznie do 
zinw entaryzowania zabytków  K rólestwa polskiego. 
Nie jest to pierwsza próba zebrania podobnych zdjęć 
z K rólestwa polskiego ') ale stanowczo zapew niająca 
nas o swem powodzeniu.

Należy podnieść bardzo znamienny objaw, że 
co roku liczba fotografij, ofiarowywanych Muzeum 
Narodowemu stale i znacznie się powiększa, a trze­
ba z chlubą przyznać, że nie brak jednostek, które 
całe swe kollekcye fotografij wysokiej w artości na­
ukowej oddały na rzecz narodowej instytucyi. W y­
starczy wymienić takich, jak p. H e l e n a  P r y l i ń -  
s k a :  424 wspaniałych zdjęć in folio, zaw ierających 
arcydzieła włoskie, zabytki architektoniczne miast pol­

1) W r. 1899 grono w ybitnych uczonych i lite­
ratów  zbiera m ateryał do zabytków  z K rólestw a pol­
skiego w ydając: »Monografie illustrowane kościołów 
rzym sko-katolickich w Królestwie polskiem«, W yda­
wnictwo to jednak w krótce upadło, niestety z w iel­
ką szkodą dla historyi sztuki polskiej.

skich, między niemi prześliczną kollekcyę zdjęć Gdań­
ska, — Dr. K o p e r a :  197 fotografij przew ażnie ko­
pie miniatur średniowiecznych, znajdujących się w E r­
m itaż^  petersburskim , oraz zabytków  z »orużejnej 
pałaty« w Moskwie, — p. S e w e r y n  U d z i e l a :  164 
własnych zdjęć architektonicznych z zakresu etno­
grafii i M. R a ' d w a ń s k i :  115 widoków dawnych 
w arowni polskich.

Mimo wielu trudności Zarząd Muzeum trw ać da­
lej będzie w dążeniach swych około kompletowania 
zbiorów fotografij, k tóreby mogły dać nam jak naj­
więcej zupełny przegląd wszystkich objawów naszego 
artystycznego i kulturalnego życia dzisiejszych i mi­
nionych czasów.

Fotografia am atorska w rękach miłujących ro ­
dzinne piękno i przeszłość naszą jednostek mogłaby 
wypełnić wiele braków  i zaokrąglić zbiory muzealne, 
a sądzimy, że u nas wielu takich znaleść się po­
winno wśród am atorów  fotografów, którzy z goto­
wością poprą cele Muzeum Narodowego dla stw o­
rzenia w i e l k i e g o  I n w e n t a r z a  p o l s k i c h  z a ­
b y t k ó w  w d o k ł a d n y c h  i w i e r n y c h  f o t o g r a ­
f i a c h .

Przy usilnych staraniach zarządu i poparciu spo­
łeczeństw a uda się w ten sposób stworzyć w Mu­
zeum Narodowem Instytut naukowy, dostępny jak 
najszerszym sferom — dla badania historyi sztuki 
i kultury w Polsce.

Zagranicą dawno uw ażają podobny instytut za 
integralną część składową każdego muzeum, chcą­
cego w zupełności spełnić swą misyę dla społeczeń­
stw a i nauki, u nas zaś, gdy z przeniesieniem  na 
W awel Muzeum narodow e pozbędzie się dzisiejszej, 
przykrej ciasnoty w  salach Sukiennic i będzie mogło 
się swobodniej rozwijać — będzie można utworzyć 
p i e r w s z y  w P o l s c e  tak  bardzo potrzebny I n ­
s t y t u t  n a u k o w y .  Pałas.

W Y D A W N IC T W A  A R T Y S T Y C Z N E  

MUZEUM NARODOWEGO.

W ielkie dzieła sztuki polskiej zgromadzone w M u­
zeum mogą być znane jedynie mieszkańcom K ra­
kowa i tym, którzy Kraków zwiedzić mogą. Chcąc 
i reszcie społeczeństwa polskiego i wszystkim roda­
kom rozprószonym po całym świecie dać pojęcie 
o skarbach sztuki, k tóre pow stały w Polsce w  dru­
giej połowie XIX. i początkach XX. w., a których 
ogół dotąd dobrze nie zna, nie ocenia i nie podzi­
wia z tą  czcią, jakaby się słusznie należała tym w spa­
niałym dowodom naszej artystycznej kultury, przy­
stąpiło Muzeum Narodowe do w ydawnictwa re- 
produkcyi artystycznych z dzieł sztuki w Muzeum 
się znajdujących. — Celem tych reprodukcyj jest jak 
najdalej idące spopularyzow anie, uprzystępnienie 
znajomości sztuki polskiej najszerszym warstwom 
społeczeństwa.

Pierwszym krokiem w tym kierunku jest usku­
tecznione obecnie wydawnictwo kart pocztowych 
jako barwnych reprodukcyj dzieł: Matejki, Grottgera, 
Siemiradzkiego, Pruszkowskiego, Al. Gierymskiego, 
Malczewskiego, W yspiańskiego, Stanisławskiego i w. i.

Od poparcia społeczeństwa zaś zależy, czy całość 
zamiaru da się uskutecznić, czy dalsze wydania re- 
produkcyi będą się mogły ukazać. Na tej bowiem 
drodze zamierza Dyrekcya Muzeum Narodowego 
zdobyć poza ramami normalnego budżetu większy 
fundusz na naukow o-artystyczne publikacye i rep ro ­
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dukcje na w ielką skalę, k tóre w iążą się z celami 
instytucyi, a na które ani gmina, ani żaden jak do­
tąd ofiarodawca potrzebnych funduszów nie dostar­
czają. Przedkładając to pierwsze wydanie reprodukcyi 
zwracamy się do społeczeństwa z prośbą poparcia 
celu i usiłowań, k tóre chyba na to w pełnej mierze 
zasługują.

MUZEUM NARODOWE A WYSTAWA W RZYMIE.

D yrektor Galeryi wiedeńskiej (Moderne Galerie) 
pragnął wypożyczyć z Muzeum Narodowego na wielką 
wystawę sztuki w Rzymie cały szereg obrazów, k tó ­
re miały uświetnić osobny dział sztuki polskiej na 
tejże wystawie — W ybrał między innem i: Chełmoń­
skiego »Folwark«, »Przed wschodem słońca«, szkice, 
Gierymskiego Al. i Boznańskiej portret kobiecy. Nieste­
ty Muzeum nie mogło naw et dla doniosłego celu, by 
sztuka polska zabłysnęła przed światem odstąpić od su­
rowo przestrzeganej zasady, że dzieł sztuki i w ogóle ob- 
jektów  muzealnych po za obręb Muzeum bezw arun­
kowo się nie wydaje, a to celem uniknięcia wszel­
kiego narażania cennych i nigdy niczem nie dających 
się nieraz zastąpić objektów na niebezpieczeństwo 
zniszczenia, zaginięcia lub uszkodzenia, co przy naj­
większej staranności, najpilniejszej kontroli i najle­
pszej gwarancyi niejednokrotnie się zdarzało, jak 
pouczyło smutne doświadczenie.

Rzecz inna ludzie prywatni, właściciele zb io rów ; 
ci mogą ryzykow ać i rozporządzać dowolnie swą 
własnością. Nie może tego uczynić instytucya pu­
bliczna mająca za obowiązek pieczę nad pow ierzo­
nymi jej skarbami, sztuki i kultury.

O bjekty złożone w Muzeum przez społeczeństwo — 
muszą w niem znaleść bezwzględnie zagw arantow ane 
jak najdalej idące, ile tylko możliwe bezpieczeństwo 
i troskliwe utrzym anie w stanie nienaruszonym — 
i znajdować się w  niem zawsze pod kontrolą spo­
łeczeństwa, jako jego własność i kulturalny dobytek.

N A B Y T K I M U Z EU M . 

WZBOGACENIE DZIAŁU WYSPIAŃSKIEGO.

Od p. J . Stankiewiczowej otrzymało Muzeum 
szopkę krakow ską, k tó rą  W yspiański kazał swego 
czasu zrobić według własnych wskazówek. Nie do­
chow ała ona się jednakże w pierwotnym  stanie.

Zniszczona i pogruchotana została po śmierci 
W yspiańskiego odrestaurow ana w sposób niedołężny. 
Z dawnej szopki dochowały się w cale dobrze dwie 
środkowe wieżyczki, fragmentarycznie także dwie 
części i trzebaby mozolnej i umiejętnej pracy by 
odtworzyć wygląd właściwy tej szopki, k tó ra  jest 
bądź co bądź dokumentem artystycznej działalności 
W yspiańskiego.

N A B Y T K I M U Z E U M  C Z A PSK IC H .

W  ubiegłym miesiącu zakupiono do gabinetu ry ­
cin rzecz nadzwyczaj ciekawą i rzadką, mianowicie 
portre t Krzysztofa M onwida Dorohostajskiego szty­
chowany przez Sadelera w 1605 r. Jest to nietylko 
jedna z najpiękniejszych robót znakomitego ry to­
wnika, ale i zupełnie dotychczas nieznana. Z w y­
jątkiem  bowiem opisu we W iadomościach Num. 
A rch. 1891 str. 193, nieznały tego sztychu zupełnie 
wszystkie publikacye i katalogi niem ieckie o Sade- 
lerze piszące. Do tego jest to po rtre t bardzo cieka­
wej osobistości z czasów Zygmunta III. Dorohostaj- 
ski bowiem był posłem polskim zagranicą, m arszał­
kiem w. ks. litewskiego, starostą wołkowskim, mści- 
bowskim i dynamunckim, oraz autorem  słynnej ksią­
żki » Hippiki t. j. o koniach« Kraków, 1603, k tóra 
z biegiem czasu doczekała się 7-miu wydań. Doro- 
hostajski um arł 1615 r. P ortre t powyższy nabył ga­
binet na licytacyi zbioru rycin w W iedniu u Gilho- 
fera & Ranschburga.

Z PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH,
Z POWODU 

KONKURSÓW RELIGIJNYCH 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 

W  KRAKOWIE.
(Ciąg dalszy).

N ie  m o ż n a  m a l o w a ć  C h r y s t u s a  b e z  c z y ­
t a n i a  i z r o z u m i e n i a  E w a n g e l i i .  Dla artysty 
najlepszym kom entarzem  Ewangelii są dzieła sztuki 
chrześcijańskiej, w których w ystępuje typ Chrystusa 
uchwycony szczęśliwie w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa i zachowany mimo odrębności różnych 
epok w głównych rysach aż po wiek XVIII. Typ to 
Chrystusa t. zw. oryentalny z długimi włosami i za­
rostem  na twarzy, gdyż drugi typ zw. helenistycznym 
choć pierwej od poprzedniego w ystępuje (Chrystus 
o młodzieńczym wyglądzie bez zarostu) pojawia się 
tylko sporadycznie i w wiekach średnich zan ik a1).

J  Por. Rothes, W., Christus, des Heilandes Leben, 
Leiden, Sterben u. Verherrlichung in der bildenden 
Kunst aller Jahrhunderte. Koln 1910, str. 7.

K o ś c i ó ł  m o ż e  z g o d z i ć  s i ę  t y l k o  n a  p r z e d ­
s t a w i e n i e  C h r y s t u s a  j a k o  Bo  g a - c z ł o  w i e k a. 
Trudna a raczej niemożliwa dla zmysłowego przed­
stawienia idea Boga w  inkarnacyi Chrystusa znaj­
duje swe rozwiązanie. W ysnuta zaś z wyobraźni 
artysty postać Chrystusa, jako człowieka najideal- 
niejszego, choćby nadczłowieka, bez tego blasku, jaki 
oprom ienia Zbawiciela św iata przez połączenie natury 
boskiej z naturą ludzką, to paradoks niezgodny z p ra­
w dą historyczną, a nadużywanie przez malarzy mo­
tywów religijnych dla niezwykłej ich dram atyczno- 
ści powinnoby raczej podpadać pod paragraf obrazy 
religii.

Na naszych wystawach pojawia się dość często 
w ostatnich czasach obraz »religijny«, nieraz najle­
pszego pędzla, który prawie zawsze razi uczucie re ­
ligijne brakiem  tak  nastroju podniosłego, jak p ie ty ­
zmu w przedstaw ianiu osób bożych. N awet symbo­
liczna aureola otaczająca głowę Chrystusa nie zastąpi 
nigdy tej powagi i wyższości osoby Boga-człowieka 
ponad tłum zwykłych śmiertelników.

Stąd też P ieta M ichała A nioła więcej jest re li­
gijna od całej falangi »Chrystusów« ustrojonych 
utartym i symbolami bez najlżejszego akcentu Jego
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boskiego charakteru. Symbol o ile jest znany i zro­
zumiany o tyle dobre oddaje usługi malarzowi, ale 
chętnie chciałoby się go nazw ać napisem na dziele, 
k tóry  może być potrzebny dla mniej rozwiniętego 
umysłu, ale zawsze razić będzie każdego, jeżeli jest 
niezgodny z treścią.

Żądany nastrój religijny i poszanowanie tradycyi 
sztuki chrześcijańskiej w oddawaniu fizyognomii i dra- 
peryi Osób bożych nie powinien przechodzić w prze­
czulony mdły sentyment, rodzący postacie bezduszne
0 piernikow ej karnacyi, jakich tysiące w yrabiają t. 
zw. >zakłady artystyczne« i liczni wolontaryusze 
mieniący się »artystam i religijnymi«. Oparcie się tej 
potężnej fali i uzyskanie dla kultu dzieł artystycznie
1 ikonograficznie doskonałych, to cel konkursów  na­
szych. Zamiast w rzawy na zabrzydzanie naszych 
kościołów pragniemy wywołać protest artystów  pol­
skich wyrażony potężną mową czynu. Obrazy i rze­
źba objęte naszym konkursem  o tem acie aktualnym 
niezbędnym dla dzisiejszego życia kościoła mają dać 
świadectwo żywotności uczuć religijnych polskiego 
narodu.

Po tych uwagach ogólnych mających zasadnicze 
znaczenie dla dalszego rozwoju naszej sztuki re ­
ligijnej, chciałbym omówić w krótkich słowach te ­
m aty ogłoszonych przez Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk pięknych konkursów.

I. Z zakresu m alarstwa ogłosiło Towarzystwo kon­
kurs na obraz ołtarzow y Serca P. Jezusa. W ybór 
tego tem atu podyktow ała potrzeba chwili. Każdy 
kościół marzy dziś (jeżeli nie ma dotąd) o Obrazie 
Serca Jezusowego. A rtyści zaś mają do tego rodzaju 
kompozycyi mniej lub więcej nieuzasadnioną niechęć, 
niechęć ugruntowaną niesłychaną trudnością proble­
mu artystycznego, może najtrudniejszego przed ja­
kim sztuka chrześcijańska now ożytna stanęła. Nie 
w dając się wcale w zbijanie tych licznych zarzutów, 
zaznaczę tylko co ma przedstaw iać Obraz Serca J e ­
zusowego i jakie są w  tej m ierze przepisy Kościoła.

Obraz Serca P. Jezusa ma być przedstaw ieniem  
niezrów nanej, bezprzykładnej najwyższej miłości 
i dobroci Zbawiciela. Miłość to główny akcent tej 
kompozycyi, musi się ona przebijać zwłaszcza w tw a­
rzy i geście ręk i skazującej na serce, ten najzrozu- 
mialszy dla wszystkich symbol miłości. Od uchwy­
cenia i scharakteryzow ania samej osoby Chrystusa 
zależy tu wszystko. M ajestatyczna dobroć Króla, 
rzew ne i pełne m iłosierdzia współczucie Sam aryta­
nina całej ludzkości, litościwa pojednaw czość Przy­
jaciela grzeszników, wreszcie sama ofiara krzyżowa 
i eucharystyczna to cała skala miłości Chrystusa, 
d la  uzmysłowienia której wszystkie ludzkie środki 
okazują się niew ystarczającym i. M ożna w ybierać 
z tych momentów najwięcej przem awiające i dążyć 
do wywołania ich w drugich. Serce samo uwido­
cznione na zew nątrz piersi ma mieć znaki męki Chry­
stusowej t. j. krzyż, koronę cierniow ą i ranę w  pro­
mieniach. Żbyt realistyczne przedstaw ienie samego 
Serca przypom inające anatom iczny prepara t psuje 
w rażenie esteteczne ') Przedm iotem właściwym kultu 
Serca Jezusowego jest Boskie Serce, siedziba m iło­
ści, zatem  musi być w obrazie dostatecznie w yra­
źnie zaznaczone. Różne próby rozw iązania pow yż­
szego tem atu, jak Chrystus trzym ający swe serce na 
ręku lub odsłaniający swe szaty dla okazania p ro ­
mieni miłości, w ydobywających się przez otw ór rany

J) Grauss J., U eber H erz-Jesu Bilder, K irchen- 
schmuck. G raz 1895, str. 43.

w boku nie znalazły ani uznania ogółu, ani potw ier­
dzenia Kościoła. Dopuszczalnem jest dla ożywienia 
kompozycyi w prowadzić osoby alegoryczne, coby 
się dało naw iązać do tych słów Chrystusa tak  do­
brze charakteryzujące miłość Jego Boskiego Serca: 
»Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i ob­
ciążeni jesteście, a Ja  was ochłodzę« (Mat. XI. 28). 
Nie należy jednak zapominać, że obrazy i statuy oł­
tarzowe nie powinny gubić się w zawiłych kompo- 
zycyach, nie łatwo zrozumiałych dla ludu, ale raczej 
winny mieć w ybitny charakter reprezentacyjny.

II. Do drugiego konkursu z zakresu malarstwa 
na ścienny obraz religijny olbrzymi m ateryał nie 
w yzyskany dotąd spoczywa w życiorysach i legen­
dach ŚŚ. Patronów  naszego narodu. Jak  wielkie tego 
rodzaju kompozycye mogą obudzić za jęc ie , dość 
w skazać na »Rok Boży« P. Stachiewicza, którego 
kilka nakładów  świadczyło o powodzeniu dzieła. 
Nieśmiertelnemu Mistrzowi M atejce udało się na 
swój sposób zillustrować dzieje narodu, ale dzieje 
świętych naszych przodków  czekają na talent inny
0 odmiennym nieco charakterze. Tytaniczność po­
staci M atejkowskich zabijała praw ie ideał świętości.

III. Rzeźbiarzom polskim przypada tą  razą za­
szczyt uczczenia Królowej naszej korony statuą p. t. 
Immaculata.

Sztuka z niezw ykłą czcią i pietyzmem traktow ała 
dotąd osobę Bogarodzicy, zboczenia wykazuje do­
piero wiek XIX, Zauważono, że Michał Anioł naw et 
w  swym sądzie ostatecznym, gdzie ukazawszy tak 
potępieńców, jak w ybranych w całej nagości, samego 
Chrystusa zaledwie lekką tylko okrył zasłoną, ale 
M atkę Jego Przenajśw iętszą przedstaw ił w pełnym 
stroju. W  dziełach wszystkich mistrzów przeszłości 
objawia się zawsze jasno tendencya uwielbienia M a­
ryi jako Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy czy 
to głoryfikacyą Jej Bożego m acierzeństwa, czy też 
przez podniesienie wdzięku Jej cudownego dziew i­
ctwa. Podobnie jak umysły teologiczne w przeko­
naniu o niepokalanem  poczęciu N. M. P. pragnęły 
zdefiniowania tej praw dy rów nież artyści sadzili się 
na wyrażenie tego przywileju Bogarodzicy mową 
sztuki. Szeroko rozpowszechniona w  wiekach śre­
dnich cześć św. Anny Samotrzeciej dopiero w do­
gmacie Niepokalanego Poczęcia znajduje swe najle­
psze uzasadnienie ’). Klasycznym przykładem  odczu­
cia całej piękności w  odczuciu hiszpańskiem N iepo­
kalanej daje nam Murillo, choć tak  u niego, jak 
u wielu innych spotykamy dowolność kompozycyi. 
Pew ien szablon i sztywność w prow adza dopiero 
przedstaw ienie M atki Boskiej na wzór statuy Lour- 
dzkiej lub t. zw. Cudownego M edalika (M. B. opu­
szcza ku ziemi ręce prom ieniejące łaskami). Żaden 
z tych sposobów nie jest w  kościele obowiązującym
1 nie może być uważany za wyłącznie dopuszczalny2). 
Tradycya sztuki chrześcijańskiej chce w przedsta­
w ieniu N iepokalanie Poczętej w idzieć Niewiastę 
tchnącą niewinnością, wolną od wszelkich pokus, stąd 
spokojną, jedną tylko rzeczą niejaką zawstydzoną, 
ogromem łask i przyw ilejów  bożych. Ma to  być 
»Niewiasta obleczona w słońce, a księżyc pod jej 
nogami, a na głowie Jej korona z gwiazd dwunastu«. 
(Obj. św. Jana  XII. 1.). Do rzeźby trudno jest w pro­
w adzać wszystkie używane w pomienionej kom po­
zycyi symbole. W ymagany charakterem  nowej po ­

*) Grauss, J., Conceptio im maculata in alten Dar- 
stellungen. Graz 1905, str. 10,

2) Tenże str. 27.
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staci, w  której akcesorya do których zaliczamy sym­
bole zlewałyby się w  piękną, harm onijną całość. 
Niech stanie przed nami posąg Niepokalanej, w k tó ­
rej wszystkie dzieci polskie poznałyby zaraz tkwiący 
w ich niewinnych serduszkach ideał N. P. Maryi, 
przed którym  z ufnością zginałoby się wszelkie ko­
lano. Z hasłem M ickiewicza: Panno św ięta co Jasnej 
bronisz Częstochowy... winni iść artyści polscy w  za­
pasy o zdobycie pierwszej nagrody w dziejowym 
konkursie, zawsze jeszcze nierozegranym  na najle­
pszy posąg Niepokalanej.

X. G. K ow alski O. Cisi.

JÓ ZEF BRANDT.

Jedna z naszych najpopularniejszych osobistości, 
malarz podtrzymujący tradycye epoki matejkow- 
skiej, obchodził 11. lutego b. m. siedemdziesięciole­
tni jubileusz urodzin. Pracując zrazu pod okiem ba­
talisty Adama z Monachium, Brandt szybko stanął
0 własnych siłach, a zdobywszy sobie niemal od 
pierwszego debiutu ogromne powodzenie i rozgłos, 
ozdobiony w  następnym  szeregu lat mnóstwem od­
znaczeń i medali, pozostał wiernym raz znalezione­
mu ideałowi w sztuce. Brandt nie należy do tych 
indywidualności, które szukają nowych dróg, nowych 
form i ideałów  artystycznych. Działalność jego pod­
pada na czas największej świetności geniusza M a­
tejki. Tu był wzór i źródło dla wielu. Brandt pozo­
stał w ierny tradycyom. Zdobywszy sobie własne środki 
techniczne, wypowiada się od razu całkowicie w swej 
rodzajowości. N iepodobna tu  wyliczać pojedynczo 
jego dzieł, jest ich bowiem nieprzejrzana ilość, roz­
prószonych po galeryach różnych państw  i zbiorach 
pryw atnych. Monachijska pinakoteka posiada dwa 
jego dzieła: »Obóz w zimie« i ^Utarczkę w zaścian­
ku^. Któż nie zna tych pełnych życia bitew, jarm ar­
ków ukraińskich, potyczek i spotkań ? Ile tam wszę­
dzie w erw y i siły! Brandt jest wirtuozem ruchu. 
Maluje z niebyw ałą łatwością najtrudniejszy rzut
1 skrót, rozporządza po mistrzowsku całymi tłumami 
figur i koni, rysuje nadzwyczaj pewnie, często za 
popraw nie, za prawdziwie. Ale dlatego też wszystkie 
jego obrazy żyją i działają, przem awiając tematem, 
treścią do fantazyi, a oko baw iąc miłą i bogatą har­
monią barw. Jakby  się czytało sceny z historycznych 
powieści, lub szlacheckie gawędy. Talent w swoim 
zakroju bardzo wszechstronny, nietyle głęboki, ile 
bogaty fantazyą i nader ruchliwy. Brandt maluje ró ­
wnie dobrze szlachcica, jak hajdam akę, kozaka lub 
żyda w długim kaftanie. W szystkie postacie cechuje 
pew ien humor i pierwotność w ruchu. Stąd pew na 
teatralność w jego kompozycyach. Ale trudno mu 
robić z tego zarzut, W  tym talencie leży już pew na 
lekkość i dobroduszność, on tak  już czuje swój świat, 
k tóry  przedstaw ia i typy. W  dziełach B randta nie 
ma ani siły i dramatyczności Matejki, ani głębokiej 
poezyi Chełmońskiego, ale jest miękkość i »charme« 
i szalone mistrzostwo pędzla. Obrazy B randta są ma­
lowane z ogromnym smakiem, dlatego dla wszystkich 
są to pyszne illustracye pewnych kart i dziejów na­
szych i scen realistycznych, przedstaw ione we for­
mie jasnej i zrozumiałej każdemu. Nic więc dziwnego, 
że jest tak  łubiany i ceniony, mistrz m alarstwa pol­
skiego, który  pomimo swych 70-ciu lat jeszcze się 
nie w yczerpał i maluje wciąż z dawnym zapałem 
i świeżością.

W. Y.

KONKURS.

Komitet wystawy sztuki kościelnej, k tóra  odbę­
dzie się w  roku 1912 w  W iedniu, ogłasza konkurs 
na obraz religijny, przedstaw iający Chrystusa, b ło ­
gosławiącego chleb. W konkursie mogą wziąść udział 
wszyscy artyści malarze monarchii austr.. Szkice ko­
lorowe w wielkości co najmniej '/a obrazu, należy nade­
słać na ręce kom itetu (W iedeń I, Backerstrasse 1. 8), do 
dnia 8. czerwca b. r. Komitet wyznacza trzy nagrody 
za najlepsze p race: 500, 400 i 300 koron. Na zaku- 
pno nagrodzonego projektu wyznaczono 3500 koron.

Do Szanownego
»KOŁA ARCHITEKTÓW  POLSKICH* 

we Lwowie.
Towarzystwo artystów  polskich w Paryżu, łącznie 

z grupą paryską Towarzystwa »Rzeźba«, w yraża Kołu 
architektów  polskich we Lwowie pro test w kwestyi 
ogłoszonego konkursu na projekt pomnika F ranci­
szka Smolki we Lwowie.

M ianowicie: artyści rzeźbiarze polscy, w szcze­
gólności zaś zamieszkali zagranicą, nie mogą bezw a­
runkowo zgodzić się na oznaczony term in nadsyła­
nia projektów  konkursowych tylko do 1-go maja 
bieżącego roku.

W yznaczenie bowiem term inu czteromiesięcznego 
na obmyślanie i wykonanie poważnego projektu, 
wraz z nadesłaniem go na miejsce przeznaczenia, 
j e s t  z u p e ł n e m  n i e p o j m o w a n i e m  w a r u n ­
k ó w  p r a c y  r z e ź b i a r s k i e j ,  w y m a g a j ą c e j  n a ­
k ł a d u  d ł u ż s z e g o  c z a s u  i w y k l u c z a  b e z w a ­
r u n k o w o  o d  u d z i a ł u  w k o n k u r s i e  a r t y s t ó w  
p o w a ż n i e  z a d a n i e  s w e  p o j m u j ą c y c h .

Dlatego też Towarzystwo artystów  polskich w P a­
ryżu oraz »Grupa paryska Tow. »Rzeźba« ż ą d a j ą  
o d ł o ż e n i a  t e r m i n u  t e g o ż  k o n k u r s u  p r z y ­
n a j m n i e j  d o  1-go s t y c z n i a  1912 r. Pow tóre, 
Towarzystwo artystów  polskich w Paryżu, łącznie 
z grupą paryską Towarzystwa »Rzeźba«, protestują 
przeciwko nielojalności Koła architektów  polskich 
we Lwowie, również jak i Przewodniczącego komi­
te tu  konkursowego — wobec Towarzystwa »Rzeźba« 
w Krakowie. Protestują mianowicie przeciw  nieu­
względnieniu i pozostawieniu bez właściwej odpo­
wiedzi pisma, w kw estyi term inu konkursowego wy­
stosowanego przez Tow. »Rzeźba«, którego głos po­
winien był zaważyć w tej sprawie.

Dlatego też w ątpiąc o skuteczności i tegoż pro­
testu w  formie pryw atnego listu, — Towarzystwo 
artystów  polskich w Paryżu, łącznie z G rupą pary ­
ską Tow. »Rzeźba», ogłasza jednocześnie niniejszy 
protest publiczny w  nadziei, że tą  drogą dojdzie 
prędzej do porozum ienia z czynnikami miarodajnymi.

Paryż, dnia 27 lutego 1911 r.
Za Towarzystwo artystów  polskich w Paryżu:
Zarząd główny: Stanisław  Ostrowski prezes, W ła­

dysław Kościelski wiceprezes, Stefan Dessauer se­
kretarz, Józef Ruffer skarbnik, Bronisława O stro­
w ska przew odnicząca sekcyi literackiej, E. M orawski 
przew. sekcyi muz., Mieczysław Jakimowicz przew. 
sekcyi plastycznej, Dr Bolesław Długoszewski go­
spodarz.

Za Grupę paryską Tow. »Rzeźba«:
Stanisław  K. Ostrowski, E. Nadelman, Henryk 

Kuna, E. Wittyg, W łodzimierz Konieczny, Bolesław 
Biegas.
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W Y S T A W Y  
W KRAKOWSKIM PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH.

W  dniu 18. marca otw arła » S z t u k a «  piętnastą 
swą wystawą w Krakowie, zaś pięćdziesiątą pierwsszą 
z rzędu w ogóle.

Obecnie liczy Towarzystwo członków 42. Jako 
wydział a zarazem  sąd rozpoznawczy czynni s ą : p re­
zes Józef M e h o f f e r ,  w iceprezes W ojciech W e i s s ,  
sekretarz wydziału Józef C z a j k o w s k i ,  zastępca 
sekr. Stanisław  P o d g ó r s k i ,  skarbnik Stanisław  K a- 
m o c k i .

Oprócz członków biorą udział w wystawie arty ­
ści zaproszeni z poza Towarzystw a »Sztuka« — lista 
wystawców przedstaw ia się jak następuje:

A xentowicz Teodor, Borkowski W ładysław, Bo- 
znańska Olga, Bukowski Jan , Czajkowski Józef, 
Czajkowski Stanisław, F a ła t Julian, G licenstein H en­
ryk, Gwozdecki Gustaw, Hoffmann Vlastimil, Jabł- 
czyński F., Jarocki W ładysław , Johnow a Ignacya, 
Karpiński Alfons, Laszczka Konstanty, Malczewski 
Jacek, Mehoffer Józef, Misky Ludwik, Niesiołowski 
Tymon, Pieńkow ski Ignacy, Podgórski Stanisław, 
Rubczak Jan, Sichulski Kazimierz, W eiss W ojciech, 
Zak Eugeniusz.

Na vernissage wystaw y w  dniu 18. marca przy­
byli licznie goście zaproszeni, w śród nich arcyksiąże 
K arol Stefan z Żywca.

NEKROLOGIA.
t  F r i t z  v. U h d e .  W końcu lutego zmarł w Mo­

nachium wielki malarz niemiecki, którego sława sięga 
daleko poza granice Niemiec, Uhde. Jego twórczość 
cechuje dziwna harm onia uczuć czysto ludzkich z ze­
w nętrzną ich formą, prostota i głębia ducha. Uro­
dzony w 1848 r. w Saksonii, był oficerem  i jenera­
łem w w ojnie francusko-niemieckiej. Do malarstwa

zabrał się późno; zostawszy uczniem Munkaczego, z pod 
którego wpływu jednakże się wyzwolił, a porzuciwszy 
malarstwo rodzajowe, którem u w Paryżu hołdował, 
odnalazł się w własnym o b raz ie : «Lasset die Klei- 
nen». To był początek jego właściwej karyery, która 
mu przyniosła sławę. Dziś trudno o artystę, któryby 
tak  intuicyjne, tak  z głębi siebie tw orzył — obrazy 
treści religijnej. Uhde jest jednym z tych niewielu, 
i bardzo oryginalnym. Z tradycyą wielkich W łochów 
Odrodzenia zerw ał zupełnie. Ź pojęciami zmieniły 
się i nowe środki wyrażania się. Religijność Uhdego 
jest cicha, wolna od dogmatyzmu i zew nętrznej bły­
skotliwości, podobnie i forma prosta a kolor spo­
kojny. Jego Chrystus — to wielki i pełen dobroci 
człowiek, a M atka Boża — kobieta uświadomiona 
bólem, apostołowie zaś to prostaczkow ie wierzący 
i pracowici. A mimo to ile w tych tak realistycznie 
pojętych scenach i postaciach namaszczenia i p ra ­
wdziwego nabożeństwa. Nic dziwnego jednak, że te 
obrazy nie wiszą tam, gdzie właściwie powinny się 
znajdować. To jasne! Uhde raz tylko dostał zamó­
wienie na obraz do ołtarza do kościoła — p ro te ­
stanckiego, zresztą w  sferach kościelnych nie cie­
szył się żadnem uznaniem i tylko jeden biskup w ę­
gierski kupił jego »Zwiastowanie«. Uhde był mala­
rzem świata. Raz wyraził się tak do jednego krytyka: 
Najwyżej cenię Rem brandta, Rubens, Velasquez może 
malowali lepiej, ale Rem brandt był największym 
z malarzy, gdyż był najpotężniejszym jako człowiek. 
»Jego artystyczne pojmowanie św iata zmysłowego 
było niesłychane, pochodzące od wewnątrz, mocą 
miłości, jaką otaczał wszystko. On posiadał to, co 
już wychodzi poza samo malarstwo, najczystszą ge- 
nialność«. Te słowa są kluczem do zrozumienia 
twórczości Uhdego. Nie osiągnął on najwyższego 
szczebla, ale mimo to poważne stanowisko jego 
w  sztuce świata jest zapewnione. W. M-i.

Z TOW. UPIĘKSZENIA M. KRAKOWA I OKOLICY.
N A  ST R A Ż Y  B Ł O Ń  K R A K O W S K IC H .

D a lek o  i sze ro k o  szu k ać  n a leż y  m ia s ta , k tó - 
re b y  m iało  ta k  w ie lk i i ta k  p ięk n ie  o p raw n y  
p ła t  z iem i do  ro z p o rz ą d z e n ia  ja k  K ra k ó w  w  sw o­
ich  B ło n iach . M ie jsce  to  zo s ta ło  u św ięco n e  ob ­
ch o d am i, s ta ło  się w ła sn o śc ią  ogółu , a  z a tem  
w y m ag a  w ie lk ie j p iecz o ło w ito śc i i n a d z w y c z a j­
nej ro zw ag i p rz y  ro zs trzy g an iu , jak  w łaśc iw ie  
p o s tą p ić  n a leży , a b y  n ie  u ro n ić  n ic  z  tego , co 
n am  ta k  n iezw y k łe  w a ru n k i da ją .

P rz y  tw o rz e n iu  n o w y ch  w a rto śc i, a  m am y 
je  w  p o s ta w a n iu  ca ły c h  dz ie ln ic  m ia s ta  ro z o ­
gn ić  się m usi w a lk a . G d y  ch o d z i o z a w ła d n ię ­
c ie  m a te ry a łe m  sp ra w a  n a leż y  do  te ch n ik ó w , 
zaś gdy  n a p ie ra ć  p o c z n ą  ^ k o n ieczn o śc i ży c ia  
ogółu* w  za p a sy  w s tę p u je  id e a  z codz iennym  
»geszeftem «. P rz y  tw o rzen iu , .racze j p rz e tw a ­
rz a n iu  się  B łoń , m am y  teg o  aż  n a z b y t ra ż ą c e  
d ow ody . W ie lk ie  B ło n ia  k ra k o w sk ie  m o żn a  rzec  
w ro sły  w  m iasto , a  p rz e z  to  n iezm ie rn ie  p o ­

n ę tn y m  o p arc iem  d la  w sze lk iego  ro d z a ju  a p e ­
ty tó w  s ta ły  się za ro b k i m ogące  ta m  p o w stać . 
W ięc  g ro m ad a  p ta c tw a  czy h a  n a  żer i go to w a  
u sk u b n ąć , co się d a  i gdz ie  się  da.

M am y te n  sam  o b je k t ja k  i P la n ty , te  sam e 
a p e ty ty  zam ien ien ia  B łoń  n a  p rzed m ie jsk ą  ta n ­
d e tę  i w y łu d z a n ia  g ro szy  z k ie szen i ogółu, 
Z  jed n e j s tro n y  obcy , ch o ć  b y  z B u k a re sz tu , 
a  te ż  i sw o i p rz e d s ię b io rc y  ró ż n o ro d n y ch  za ­
k ła d ó w  czu ją  tam  p o n ę tn e  m iejsce  do  b u d o w a ­
n ia  szop  i b u d  ja rm arczn y ch , do w o d em  tego  
d aw n a  ry b n a  h a la  »w  s ty lu  zakop iańsk im *  
i m in a re to w y  cy rk , co  ta k  p ięk n ie  w ró s ł w  ogro ­
d zen ia  p o zo staw io n e  p o  zlocie . O ile z lo to w e, 
n a  k ró tk i czas  o b liczo n e  z a b u d o w a n ia  b y ły  k o ­
n ieczn e , o ty le  c y rk  je s t p a so ży tem  i d la tego  
w sty d liw ie  w ró s ł w  o g rodzen ie  po z lo to w e . Z ro ­
zum ia łą  je s t rz eczą , że m ag is tra t szu k a  ź ró d e ł 
do ch o d u  —  a zd o b y c ie  ich  je s t jego  o b o w ią ­
zk iem , a le  n iech  się  to  n ie  d z ie je  ze szk o d ą  
ogółu. G d y  b o w iem  w y staw io n e  p ro w izo ry czn ie



KRAKOWSKI MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY 31

b udy , n a  d w a la ta , o b s ta w ią  c a łe  b ło n ia , n ik t 
n ie  w y d rze  im  teg o  m iejsca , w iem y  coś o tem  
z g ru n tam i p o d  W aw elem , z g ru n tam i p rzy  
p la n ta c h  i t. p . W y stęp u jąc  w  im ię zd ro w ia  
naszej d z ia tw y , k tó ra  ty s iącam i w y lęg a  n a  B ło ­
n ia , w  im ię ty c h  lic zn y ch  sp a c e ru ją c y c h  co ­
d z ien n ie  po  za  m iastem , w  im ię ca łego  K ra ­
k ow a, d la  k tó reg o  i p ię k n o  je s t rz e c z ą  n ie  o b o ­
ję tn ą , w ym agać m ożem y, ab y  co  ry ch le j zn ik ły  
b u d y  z B łoń  i to  p rz e d  u p ły w em  dw ó ch  la t.

Z teg o  w y ła n ia  się p y tan ie , co  z ro b ić  z B ło ­
n iam i, ja k ą  ro lę  m a ją  one od eg rać  w  W ielk im  
K rak o w ie . W śró d  p ro je k tó w  n ag ro d zo n y ch  n a  
k o n k u rs ie  p lan ó w  W ie lk ieg o  K ra k o w a , an i je ­
d e n  n ie  zg ad za  się z zab u d o w an iem  B łoń. J e ­
dn i z o s taw ia ją  je  n a d a l jak o  B łon ia , inn i ch cą  
zam ien ić  n a  p a rk  lub  ogród . A  w ięc  B łoń 
n ie  w o lno  zab u d o w ać , sp ecy a liśc i w y p o w ied z ie li 
sw e zd an ie . J e ś li  ch o d z i o w zó r, jak  na leży  
dale j p o s tę p o w a ć  to  m am y  n iezm ie rn ie  p o u c z a ­
ją c y  p rz y k ła d  n a  tem , ja k  p o w s ta ły  P lan ty . 
D opók i p ie rśc ie ń  og ro d ó w  o k a la ł m iasto , po  za  
jego m uram i p o trz e b n ą  b y ła  d ro g a  t. j. c ien i­
s ta  a le ja . D la  teg o  te ż  m am y  p la n  z 1850  r., 
w  k tó ry m  d w iem a  a le jam i do sieb ie  ró w n o le ­
gle b ieg n ącem i o to czo n o  K rak ó w . C zęść sze r­
szą  (pod pom nik iem  S traszew sk iego ) p rz e c ię to  
śc ieżkam i, k tó re  są  b a rd z o  racy o n a ln ie  obm yślone 
i d a ją  p o jęc ie  o sz lach e tn y m  i szcze ry m  spo ­
sob ie  m yślen ia  ty c h , co  je  za łoży li. W zó r to  
godny  n aś lad o w an ia , tem  b a rd z ie j, że  o k aza ł 
się k a p ita ln y m  w  sk u tk u , jak  to  ca łe  P la n ty  
w y k azu ją .

Je ś li  chodz i o drogi, to  z jed n e j s tro n y  m am y 
sze ro k ie  a le je  p rz y  P a rk u  Jo rd a n a . D ru g ą  d rogę 
już w y tk n ię to : je s t to  a le ja , k tó r a  m a  p ro w a ­
dzić  o d  u licy  W olsk iej p ro s to  n a  k o p iec , da je  
o n a  aż  o d  P la n t p rzez  u licę  W o lsk ą  p ięk n ą  
p e rs p e k ty w ę  z k o p cem  d o b rze  ca ło ść  zam y k a­
ją c ą  i p o n a d to  łą c z y  m iasto  z siln ie ro z w ija ­
jący m  się Z w ierzyńcem  p rz e z  zb u d o w an y  m ost 
n a  R u d aw ie . J e ź lib y  tego  w y m ag a ła  kom uni- 
k a c y a , n a leż y  o d  P ó łw sia  Z w ie rzy n ieck ieg o  do 
P a rk u  J o rd a n a  p rzep ro w ad z ić  a le ję  i n a  tem  
p o p rz e s ta ć . M a się rozum ieć  w ie lk ie  łą k i — 
B ło n ia  u p o rz ą d k o w a ć  i tr a w ą  obsiać . N iechaj 
k ied y ś , gdy  ca ło ść  o b staw ioną , b ęd z ie  dom am i 
w y tw o rz y  się  ogród , te ra z  to  zb y tec zn e . P o ­
w iem  n a w e t sm u tn ie  w y g ląd a  ta k i n ow o  za ło ­
żony  ogród , ja k  m ieszkan ie  p a rw en iu sza , u  k tó ­
rego  w szy stk o  jes t sz tu czn e , w szy stk o  lśn i św ie­
żo śc ią  fa rb y , i n ic  n ie  je s t zw iązan e  z w ła śc i­
cielem . J a k  ro ś lin a  p rz e z  s to p n io w y  p rz y ro s t 
b u d u je  sw ą  p o s tać , ta k  sam o p a rk  lu b  og ród  
m usi s to p n io w o  p o w s ta w a ć , m usi ro sn ąć  ze sp o ­

łeczeń stw em , o d p o w iad ać  jego is to tn y m  p o trz e ­
bom , a  n ie  n a rz u c a ć  się a ro g an ck o  k u rh au sam i, 
do k tó ry c h  n ik t n ie  uczęszcza , sad zaw k am i bez 
w id o czn e j p o trz e b y  u tw o rzo n em i, an i k rę te m i 
śc ieżkam i, sp raw ia jącem i k o ło w ac iz n ę , an i w re ­
szcie  s tu czn em i g ó rkam i i t. p . figlam i, k tó re  
o d b ie ra ją  p rz y ro d z ie  jej po w ag ę .

P rz y  p o rz ą d k o w a n iu  B łoń  n a  jed n o  na leży  
zw ró c ić  uw agę to  je s t n a  tę  ich  część, k tó ra  
d ro g ą  od  W olsk ie j u licy  zap ro je k to w a n ą , zo ­
s ta ła  o d c ię tą  i n a leż y  do  P ó łw sia  Z w ie rzy n ie ­
ck iego . T e n  w y c in ek  B łoń  p o w in ien  b y ć  u ży ty  
n a  ta k ie  gm achy , co do k tó ry c h  n iem a  w ą tp li­
w ości, że  b ę d ą  m ia ły  p r z e d  s w o i m  f r o n ­
t e m  o g r ó d  p r z y n a j m n i e j  20  m.  s z e r o ­
k o ś c i  i ż e  i c h  f a s a d y  w y c h o d z ą c e  
n a  B ł o n i a  b ę d ą  u t r z y m a n e  w  s z l a ­
c h e t n y c h  f o r m a c h .  P ie rw sz e ń s tw o  m ieć 
po w in n y  tu ta j b u d y n k i d o b ra  pub licznego , w ięc  
szko ły , m oże A k a d e m ia  sz tu k  p ięk n y ch , In s ty ­
tu t  gó rn iczy , g im nazya i t. p, w ie le . G d y b y  je ­
d n ak  n ie  zn a laz ły  się an i w ład ze , an i in s ty tu - 
cye, k tó re b y  te  te re n y  za jąć  zech c ia ły , to  
n a leż a ło b y  ta k  w y so k ą  n azn aczy ć  n a  n ie  c en ę , 
a b y  s ta ły  się d o s tęp n e  ty lk o  d la  b a rd z o  zam o­
żn y ch  w łaśc ic ie li, a  n a s tęp n ie  zob ligow ać  ich , 
co  do  w sp o m n ian y ch  w a ru n k ó w  sze ro k o śc i og ro ­
du  i p ię k n a  fasady . Co do  og ro d ó w  m o żn ab y  
by ło  p rzez  zn iżen ie  p o d a tk u , a lbo  te ż  o d c ięc ie  
p a sa  w spom nianej szerokośc i, z k tó reg o  k ażd y  
w łaśc ic ie l k u p u ją c y  po  za  n im  te re n  o d p o w ie ­
d n ią  część  b y  o trzym ał, zn iew olić  do u tw o rz e ­
n ia  p rz e d m u rz a  z ie lo n o śc i d la  ca ły c h  B łoń. 
W  te n  sposób  m ielibyśm y  B ło n ia  u ję te  w  dw ie  
w ie lk ie  a le je  z p o p rz e c z n ą  drogą, z k o ry te m  
R u d aw y  i z d ro g ą  o b sad zo n ą  d rzew am i od  s tro n y  
zach o d n ie j. O strzed z  m usim y p rz e d  z a s ta w ia ­
n iem  ich  i p rz e d  p a rc e la c y ą , je s t to  bow iem  
te re n , k tó ry  n ie ty lk o  do  n as k ra k o w ia n  n a le ż y , 
a le  m a zn aczen ie  szersze  (choćby  z lo ty  sokole 
w spom nieć) i p rz e d  z b y t jed n o s tro n n em  z a ła ­
tw ien iem  te j sp raw y , czy n n ik i m ia ro d a jn e  raz  
je szcze  za s tan o w ić  się pow inny .

Dr S. Goliński.

PLAGA SZYLDÓW 
I WITRYN SKLEPOWYCH.

(Dokończenie).

W  w ie lu  no w szy ch  dom ach , w  k tó ry c h  p a r ­
te r  c a ły  p rzezn aczo n o  o d razu  n a  sk lep y  i skom ­
p o n o w an o  go do  tego  p rz e z n a c z e n ia  jedno lic ie , 
z  p o w o d u  ch ęc i u zy sk an ia  jak  na jw ięk sze j sz e ­
ro k o śc i o tw o ró w  w y staw o w y ch  p o zo staw ia ją
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a rc h ite k c i ta k  m ałe  i ta k  w ąsk ie  słupy , p o d ­
p ie ra ją c e  p ię tra , że  te  w ygla,dają, jak  n a  n ie ­
liczn y ch  p ilo n ach  o p a r te  b u d o w le  n aw o d n e , 
a  często  ro b ią  w ra ż e n ie  zu p e łn ie  w iszący ch  
w  p o w ie trz u  p o n a d  m orzem  szyb  i p s tro k a c i-  
zn ą  w y staw . T en  n ie s to su n ek  m iędzy  p o d p ie ­
r a ją c ą  m asą  p a r te ru , k tó ry  zaw sze  p o w in ien  
ro b ić  w ra ż e n ie  c ięższego , jak  p ię t ra  n a  n im  się 
o p ie ra ją c e , a  re s z tą  n a d  n im  w zn o szące j się 
b u d o w li, w y s tęp u je  ty m  ja sk raw ie j, jeże li, co 
z d a rz a  się a ż  n a z b y t często , p a r te ro w e  części 
m u ru  m ięd zy  w y staw o w y m i o tw o ram i są  w  c a ­
łości, aż  do  w y so k o śc i gzym su p o k ry te  b o aze - 
ry ą  z d rzew a , ta k  że ca ło ść  b u d y n k u  s ta je  się 
n iesm acznym  p a rad o k sem  a rch itek to n iczn y m . 
I cóż d z iw n e g o , że ludność  zm uszona żyć 
w śró d  ty c h  p a rad o k só w , z a tr a c a  g ru n to w n ie  
w sze lk ie  p o czu c ie  sensu  w  a rc h ite k tu rz e , k tó ry  
b y ł jej daw n ie j n ie jak o  w ro d zo n y , jak  św ia d ­
czy  o tem  b u d o w n ic tw o  ca łe  —  aż  do  d ro b n y ch  
szczeg ó łó w  —  w iek ó w  m in ionych .

W  m ia rę  p rzen o szen ia  się żyw szego  życ ia  
w  zac iszn ie jsze  u lice  z a k ła d a  się sk lepy , g ra j- 
z le rn ie  i k ram ik i w  dom ach , p ie rw o tn ie  do  tego  
n ie  p rzezn aczo n y ch , w y b ija ją c  o tw o ry  w  b y le - 
jak iem  m ie jscu  m u ru  p a rte ro w e g o  b ez  z w ra ­
c a n ia  u w ag i n a  ro z k ła d  i w y m ia ry  is tn ie ją ­
cy ch  o tw o ró w  o k ien n y ch  i w e jść , czem  się 
p su je  zu p e łn ie  fa sad y  w  te n  b a rb a rz y ń sk i sp o ­
sób  o p o rz ą d z a n y c h  kam ien ic . O grom ną, b e z p o ­
w ro tn ą  w  znaczn e j częśc i szkodę  w y rząd zo n o , 
w  te n  sposób , n iszcząc  p ięk n e  fa sad y  s ta ry c h  
dom ów  w  śródm ieśc iu  k rak o w sk iem  ; d o p u szcza ­
no  się tu  w an d a lizm ó w , w o ła ją c y c h  o pom stę  
do  n ieb a , ca łe  m nóstw o , k tó ry c h  w y licza ć  n a  
tem  m iejscu  n ie p o d o b n a  i z k tó ry c h  n a leż a ło b y  
k ied y ś  z ro b ić  d o k ła d n y  ra c h u n e k  sum ien ia .

O  ry n k u  k rak o w sk im  odnośn ie  do ty c h  sm u­
tn y c h  sp raw , jak o też  k o n ieczn o śc i ro zw iązan ia  
n a  n im  p ro b lem u  sk lep ó w  i szy ldów  ta k , a b y  
d aw n y  jego, w ła śc iw y  m u w y g ląd  o ile m o żn o ­
śc i p rzy w ró c ić , pom ów im y  innym  razem .

D om y u g ina ją  się n ie je d n o k ro tn ie  lite ra ln ie  
p o d  p o w o d z ią  szy ld ó w  i nap isó w , p o k ry te , z d u ­
szone  n im i zu p e łn ie . P o k ry w a ją  one w szy stk ie  
śc ian y  aż  p o d  d ach y , (n iek iedy  d ra p ią  się aż  
n a  d a c h y  sam e) w szy stk ie  p rz e s trz e n ie  m iędzy  
oknam i, ja sk raw o  ob m alo w an e  p ask u d n em i fi­
guram i, p rz e ła d o w a n e  b rzy d k im i g ad a tliw y m i 
n iep o m ie rn ie  nap isam i o n iew y b re d n y c h  k sz ta ł­
ta c h  lite r , poziom ym i, skośnym i, p ionow ym i, 
aż  o czy  b o lą  a  w  g łow ie  zam ę t p o w s ta je  ; o b ­
w iesza  się n im i b a lk o n y , gzym sy, za s łan ia jąc  
zu p e łn ie  a rc h i te k tu rę  b u d y n k ó w  b e z  ś lad u  ja ­
k ieg o k o lw iek  p ie ty zm u  d la  p ięk n y ch  częs to  fa ­

sad  s ta ry c h  i n o w y ch  dom ów , d la  pow ażnego  
zac iszn eg o  n a s tro ju  p ię k n y c h  ulic  —  s ta reg o  
K ra k o w a  p rz e d e w s z y s tk ie m ; p o p rzez  d rzew a  
p la n t z ag lą d a ją  tu  ró w n ież  n a trę tn ie  o b rzyd liw e , 
a ro g an ck ie  szy ldziska , a  ohydne , m a lo w an e  r e ­
k lam y  n a  śc ian ie  k a w ia rn i D ro b n e ra  zm usza ją  
do o d w ra c a n ia  oczu  ze w strę tem .

O d pew n eg o  czasu  zag n ieźd z ił się  zw yczaj 
jeszcze  b a rd z ie j dz ik i z am a lo w y w an ia  śc ian  p a r ­
te ru , za jm ow anego  p rzez  sk lep  lu b  szy n k o w n ię  
lub  co  gorzej je szcze  p ew n ej jego  częśc i fa rb ą  
o le jn ą  n a  ja sk raw y  o rd y n a rn y  jak iś  ko lo r, ab y  
p o k ry w a ć  je n a s tę p n ie  n a  tem  sy m p a ty czn em  
tle  nap isam i od  gó ry  do  do łu , n ie  zo s taw ia jąc  
n a tu ra ln ie  o d ro b in y  w olnego  m iejsca . T ak ie  b a r ­
b a rz y ń s tw a  p o p e łn ia  się w  n aszy ch  o czach  
w  śró d m ieśc iu  k rak o w sk iem  b ez  n iczy jego  p ro ­
te s tu  z ży cz liw em  w id o czn ie  p o p a rc ie m  p rz e ­
św ie tn eg o  m ag is tra tu . Z ad ru k o w y w an ie  n ie ­
b o ty czn y m i nap isam i w p ro s t śc ian  k a m ie ­
n ic  , n ie ra z  o d  góry  d o  d o łu , je s t te ż  
w  p o w szech n em  użyc iu . K om uż n ie  są  zn an e  
m a low n icze  re k la m y  z p rze św ieca jący ch , p ę ­
k a ty c h  guzów  s te rc z ą c e  z m u ró w  lub  sp o g lą ­
d a ją c e  p yszn ie  z p o w ie trzn e j w y ży n y  n a d  d a ­
cham i, m ru g a jące  w ieczo ram i św iecący m i k a r-  
b u n k u łam i sw ych  k o lo ro w y ch  ślep iów .

W szęd z ie  p an o szy  się zw y c ięzk a , k ra m a rsk a  
rek lam a  k a rczem n y m  sw ym , n ap astliw y m  w rz a ­
skiem , n ie  m a ją c a  ja k  w sze lk ie  ch am stw o  k rz ty  
p ie ty zm u  i p o szan o w an ia  d la  rz e c z y  p ięk n y ch  
i szaco w n y ch , c z c z ą c a  jed y n ie  sw ą  w ła sn ą  k ie ­
szeń. U p a d e k  k u ltu ry  e s te ty c z n e j u  ogółu  s p ra ­
w ił, że  zap o m n ian o  zup e łn ie , iż  te n  p o p ę d  re - 
k lam ia rsk i n a szy ch  ta k  bezw g lęd n ie  p rz e z  age­
szeft*  p o c h ło n ię ty c h  czasów  m ożnaby  sk ie ro ­
w ać  n a  to ry  e s te ty czn ie jszeg o  w y ła d o w a n ia  się 
z n iem ałym  d la  jego  w ła sn y ch  ce ló w  p o ż y t­
k iem  —  czego  n a jlep szy m  dow odem  w  p o ­
k rew n e j d z iedz in ie  afisz a rty s ty cz n y , że  z a p o ­
m n iano  zu p e łn ie  o o b o w iązk u  h am o w an ia  jego 
z a p ę d ó w  w szęd z ie  tam , gdz ie  n a ru sz a  lub  n i­
szczy  z d o b y ty  k u ltu ra ln y  d o ro b ek , lub  p rzez  
szp e tn o ść  i n ad m ia r s ta je  się n ieznośnym , że 
w  zaś lep ien iu  i b ezm y śln o śc i zap o m n ian o  n a - 
ko n iec  o zu p e łn e j bezsen so w n o śc i stan u , do 
jak iego  już w  om aw iane j d z iedz in ie  d o p ro w a ­
dzono . Z p o w o d u  n iep o w ściąg liw o śc i i id ącego  
za  n im  b ezm ia ru  i b e z ła d u  tw o rz ą  szy ldy , n a ­
p isy  i p rzy d łu g ie  ko lum ny  w y licza n y ch  to w a ­
ró w  m o zaik ę  ta k  zaw iłą , że  p rz e s ta ły  ju ż  b y ć  
u ła tw ien iem  w  o ry e n ta c y i d la  p u b licznośc i, co 
p rzec ie  je s t ich  g łów nem  zad an iem , a  p rzez  
sw o ją  n a tr ę tn ą  w szęd y b y tn o ść  ta k  zn iec h ęc iły  
i zn u d z iły  oczy , że  p rzech o d z i się  m im o n ich
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n ie  w id ząc , p rz e z  co ce lu  sw ego c h y b ia ją  zu ­
p e łn ie . T a k  w ięc  n ied a lek im  je s t czas, gdzie  
sfery  b ezp o śred n io  in te re so w an e , a b y  u ra to w a ć  
sk u teczn o ść  rek lam y , w e  w łasn y m  n ad m ia rze  
się d u szące j, b ę d ą  zm uszone z a ją ć  się u re ­
gu low an iem  jej i sk ie ro w an iem  n a  to ry  w ła ­
śc iw e.

N ie c z e k a jąc  je d n a k  te j chw ili w inn i ludzie  
do b re j w o li i k o m p e te n tn e  w ła d z e  bo lączk am i 
ty m i się za jąć , o n a p ra w ie n iu  zan ie d b a ń  i ś ro d ­
k a c h  z a ra d c z y c h  n a  p rzysz ło ść  pom yśleć . W ła ­
d ze  m iejsk ie , zw ła sz c z a  k ra k o w sk a  w in n y  b a ­
czn ą  zw ró c ić  uw agę  n a  e s te ty k ę  fro n to n ó w  
sk lep o w y ch , ich  w y s ta w  i szy ldów  i k o rz y s ta ­
ją c  z is tn ie jący ch  od n o śn y ch  p rzep isó w , s to so ­
w ać  je  o strze j i p iln ie j ja k  d o tąd , z lep szą  te ż  
ja k  d o tą d  w olą , o p ie ra jąc  się n a  op in ii ludz i 
i s to w arzy szeń , m a jący ch  słuszny  ty tu ł  do  zn aw ­
s tw a  w  k w e s ty a c h  e s te ty c z n y c h , ja k o te ż  n a  
ra d z ie  a r ty s ty c z n e j, gd z iek o lw iek  ta k a  już is tn ie je  
i po  s tw o rzen iu  jej tam , gdzie  jej je szcze  b ra k ; 
d ąży ć  do  u zy sk an ia  n o w y ch  p o trz e b n y c h  u staw , 
o ile d o ty ch cz aso w e  n ie  w y s ta rc z a ją  i p o p ie rać  
z a b u d o w an ie  n o w y ch  dzie ln ic  sy stem em  p o d ­
cien iow ym , p rz e c iw d z ia ła ć  o ile m ożności m o­
dzie  d re w n ia n y c h  szaf w itry n o w y ch , w p ły w ać  
n a  o g ran iczen ie  w ie lk o śc i i ilości szy ldów , k tó ­
ry c h  w y g ląd  w in ien  b y ć  p o d d a w a n y  o cen ie  p o ­
w o łan y ch  czy n n ik ó w  a rty s ty c z n y c h , p o p ie rać  
n a to m ia s t d aw n y  p ię k n y  zw yczaj godeł i w iech , 
p ięk n ie jszy ch  jak  d esk i zam a lo w an e  n iezg ra- 
bn em i lite ram i, ro b ią c e  czę s to k ro ć  w rażen ie , 
że  la d a  chw ila  sp a d n ą  kom u n a  g łow ę, (lepsze 
już są  n ap isy  z lite r , p rz y tw ie rd z a n y c h  w p ro s t 
do  śc ian  d o m ó w ); ra z  n a  zaw sze  z a k a z a ć  za ­
s ta w ia n ia  c en n y ch  a rc h ite k to n ic z n y c h  szczeg ó ­
łów , lub  c h o ćb y  za sad n iczy ch  a rc h ite k to n ic z n y c h  
cz ło n ó w  każd eg o  b u d y n k u  w itry n am i i szy ld a ­
m i. R ó w n o cześn ie  n a leż y  ch ro n ić  s ta re  i p ię ­
kn ie jsze  fa sad y  i u lice, b a lk o n y  od  zaw ie sza ­
n ia  n a  n ich  szy ldów , p rz y  w y b ijan iu  o tw o ró w  
n a  n o w e  sk lep y  b ac z y ć , a b y  to  b y ło  z jak  
n a jm n ie jszą  szk o d ą  d la  w y g ląd u  fasady , z w ła ­
szcza  w  c en n y ch  s ta ry c h  do m ach  śró d m ieśc ia  
k rak o w sk ieg o  ; n ie  zezw a lać  n a  m a lo w an ie  ja ­
sk raw ym i, o le jnym i fa rbam i m u ró w  sk lep o w y ch , 
a  dąży ć  do  tw o rz e n ia  h a l c e n tra ln y c h  n a  d z ie l­
n icach , k tó re b y  z n aczn ą  część  ro z s ian y ch  sk le ­
p ó w  i k ram ó w  w  sob ie  skup ić  m ogły  i choć 
częśc io w o  te ż  p rzy czy n iły  się do  u lżen ia  ś ró d ­
m ieściu  w  K rak o w ie , —  B ard zo  p o żąd an em  
b y ło b y  zw o łan ie  a n k ie ty  z łożone j z  p rz e d s ta ­
w ic ie li św ia ta  h an d lo w eg o  i a rty s ty cz n eg o  
ja k o te ż  p ra w n ic z e g o , k tó ra  b y  ro z p a trz y ła  
b o g a ty  t e n , a  zaw iły  m a te ry a ł i z a s ta n o ­

w iła  się n a d  śro d k am i n a jsk u teczn ie jszy m i c a ­
łej akcyi.

O by  a k c y a  ta  p rzep ro w a d z o n a  p rz e z  w ła d z e  
m iejsk ie  p rz y  po m o cy  p o w o łan y ch  sfer o b y ­
w a te lsk ich , ak cy a , k tó re j ro zp o częc ie  w  czasie  
n ied a lek im  za  k o n iecz n e  u w ażam y , p rzy n io s ła  
b ło gosław ione  o w o ce , u su w ając  n a  ra z ie  p rz y ­
najm n ie j n a jb a rd z ie j ra ż ą c e  i w y b u ja łe  b a rb a ­
rz y ń s tw a  i tw o rz ą c  silne  p o d s ta w y  no rm alnego  
ro zw o ju  o m aw ian y ch  czy n n ik ó w  ży c ia  sp o łe ­
cznego  n a  p rzy sz ło ść , p rzy sp ie sza jąc  w  te n  
sposób  św itan ie  now ej e ry , k tó ra  w  dalszej 
p rzy sz ło śc i się za ry so w u je , o k resu  o d n o w y  o b li­
cza  n a szy ch  m iast, k ie d y  p ięk n e  i p rz e s tro n n e  
h a le  b ę d ą  sk u p iać  p rz e w a ż n ą  część  han d lo w eg o  
ru c h u  o d n o śn y ch  o b sza ró w  a  n a jb a rd z ie j o ży ­
w ione  a r te ry e  m iejsk ie  i p la ce  p rzy jm ą  go 
w  gościnę p o d  sk lep ien ia  m alo w n iczy ch  p o d ­
c ien i, k ied y  ry n e k  k rak o w sk i s tan ie  się w y łączn ie  
p ra w ie  s ied lisk iem  in s ty tu cy i p u b lic zn y ch  i b a n ­
ków , a  re k la m a  z o rd y n a rn eg o  ja rm arczn eg o  
k rz y k a c z a  p rz e o b ra z i się w  p e łn eg o  w d z ięk u  
h e ro ld a  w y g łasza jąceg o  sw e  w ezw an ia  i z a ­
c h ę ty  język iem  p ię k n a  i k ra sząceg o  p o w ażn e  
m ury  oży w ia jący m  uśm iechem  b ieżą ce j chw ili.

T o w arzy stw o  up ięk . m. K ra k o w a  p rz e z  d o ro ­
czn e  k o n k u rsy  n a  w y s ta w y  sk lep o w e, k tó re  
o b ecn ie  zam ien io n e  b y ć  m a ją  n a  trw a łe , tj. o g a r­
n ia ją c e  ca ło ro czn y  o b raz  w y s ta w  sk lep o w y ch  
i rz e c z y  z n im i b ezp o śred n io  zw iązan y ch  i w  ty m  
ce lu  o d d a n e  w  rę c e  s ta łe j zo rg an izo w ać  się 
m ające j kom isy i —  s ta ra  się w  m ia rę  sw y ch  
sił za in te re so w an ie  sfer k u p ie c k ic h  do  e s te ty ­
cznej s tro n y  i c h ‘sk lep ó w  obudzić , ja k  d o tą d  n ie ­
zu p e łn ie  b ez  sk u tk u , W  p rzy sz ło śc i w ie lce  
w sk azan em  b y ło b y  d ro g ą  o d p o w ied n ich  k o n ­
k u rsó w  a rty s ty c z n y c h  w p ro w a d z a ć  z a r ty s ty -  
s ty czn y m  sm ak iem  w y k o n an e  szy ldy , go d ła  itp . — 
n ie  m niej og łaszać  k o n k u rsy  n a  u rząd zen ie  c a ­
ło śc i fro n to n ó w  sk lep o w y ch , do  czego  p o trz e -  
b n em  je s t p o p a rc ie  naszego  k u p ie c tw a  w  jego 
w łasn y m  d o b rze  z rozum ianym  in te re s ie  —  o k tó re  
te ż  doń  n a  ty m  m ie jscu  się z w racam y  —  ufni, że 
n ie  b ez  p o żąd an eg o  sk u tk u , zn a ją c  w ysok i p o ­
ziom  k u ltu ra ln y  i szcze re  o d d an ie  się do b ru  
p u b liczn em u  zn aczn eg o  już dziś od łam u  naszego  
k u p iec tw a .

Dr H. Kunzek. 

KRAKOWSKIE LAMENTY.

N ad arem n ie  o d  la t  w ie lu  s to w arzy szen ia  k u l­
tu ra ln e  s ta ra ją  się p rze k o n a ć  w ła d z ę  m ie jsk ą  
o k o n iecz n o śc i o ch ro n y  h is to ry czn o -e s te ty czn eg o  
c h a ra k te ru  s ta reg o  K ra k o w a  i s trz e ż e n ia  m ia ­
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s ta  p rz e d  szp ecen iem  go, sy s te m a ty c z n ie  n ie ­
om al, p rz e z  sz a rą  rzeszę  p rz ed s ięb io rcó w  b u ­
d o w lan y ch  g ip sa tu ro w ą  ta n d e tą  k o sza ro w ą , n ie ­
szcze ry m  n aś lad o w an iem  sty ló w  i ta k  zw . 
secesy jn y m i szab lonam i, czę s to k ro ć  te ż  p rz e d  
fan tazy am i w y b itn ie jszy ch  a rc h ite k tó w , k tó rz y  
z a tra c il i  d o b ry  sm ak  lub  n ie  c h c ą , czy  n ie  
u m ie ją  d o stro ić  się sw oim i tw o ram i do  u s ta lonego  
c h a ra k te ru  m iasta . W o łan o  w id o czn ie  do  g łu­
ch y ch , rz u c a n o  g roch  o śc ianę .

Z aw sze  je s t jeszcze  m ożliw e, ab y  p o w sta w a ły  
ta k ie  p o tw o rn o śc i jak  dom  n a  zb iegu  ul. D łu ­
giej i P ęd z ich o w a , id y o ty czn a , śm iech  b u d z ą c a  
k o m b in acy a  m in a re tó w  z b a ro k o w ą  p o lsk ą  a t-  
ty k ą , w y w o łu ją c a  zdum ien ie , że ta k i nonsens 
m ógł się  w ogó le  w  ludzk ie j g łow ie  n a ro d z ić , 
choć p ła k a ć b y  racze j n a leż a ło , że b iu ro  b u - 
d o w n icze  m ie jsk ie  n a  ta k ie  fa sad y  u d z ie la  kon - 
sensu, że n ie  w s ty d z ą  się ci, o d  k tó ry c h  de- 
cy zy a  ta  za leży , p rz y p ie c z ę to w y w a ć  sw oim  
p o d p isem  ta k ic h  b e z e c e ń s tw ; zaw sze  jeszcze  
m a lu je  się  i p o z w a la  m a lo w ać  fa sad y  k a m ie ­
n ic  w  ja sk ra w e  ła ty , lub  n a  k o lo ry , k łó c ą c e  
się  z jed n o lity m  to n em  u licy  ; dom y ta k ie  w y ­
g ląd a ją  jak  ra n a , ca łe j u licy  z a d a n a  i p su ją  
zu p e łn ie  jej u rok . T em  to  sm utn ie jsze , że  p rz e d  
k ilk u n as tu  la ty  je szcze  um iano  w  K rak o w ie  
u trzy m y w ać  je d n o lity  to n  w  m a lo w an iu  fasad  
i p o d o b n e  h e re z y e  n a le ż a ły  do r z a d k o ś c i ; dziś 
b a rd z o  często  m alu je  się k am ien ice  n a  b ia ło , 
co c h a ra k te ro w i te j częśc i m ias ta  zu p e łn ie  n ie  
o d p o w iad a , a  n ie k tó rz y  b u d o w n iczo w ie  i w ła ­
śc ic ie le  lu b u ją  się w  m alow an iu  śc ian  n a  k o lo r 
ceg lasty , a  w szy stk ich  o b ram ień , gzym sów  i w y ­
s tę p ó w  n a  b ia ło ; —  w id o k  tak ieg o  dom u m oże 
p rz y p ra w ić  o om dlen ie . A  w ięc  zd z iczen ie  
i u p a d e k  ? P o z a  n ie lic zn ą  g a rs tk ą  k u ltu ra l-  
n ie jszy ch , zd o ln y ch  i sz la c h e tn y m i, a r ty s ty ­
cznym i dążen iam i o żyw ionych  a rc h i te k tó w , 
p o za  szczup łym  za s tęp em  ob y w ate li, k o c h a ją ­
cy ch  p ra w d z iw ie  K rak ó w  i p ięk n o  —  n ie ­
s te ty  ta k !  T em  w ięk sza  w ięc  o b aw a  nas 
p rze jm u je  w o b ec  w zm ag ająceg o  się c iąg le  ru ­
c h u  b u d o w lanego , k tó ry  n ie  p o k ie ro w a n y  o d ­
po w ied n io , p o zb aw io n y  um ieję tnego , p ie c z o ło ­
w iteg o  n a d z o ru  ze s tro n y  w ład zy  m iejsk ie j, 
z d a n y  n a  ła sk ę  i n ie ła sk ę  sp ek u lan tó w , n ie rz a ­
dk o  n a w e t cudzoz iem sk ich , p rz e w a ż n ie  n ie k u ltu ­
ra ln y c h  i z w szelk iego  p ie ty zm u  d la  rz e c z y  
d rog ich  p o lsk iem u  se rc u  o d a rty c h , m oże za lać  
w  czasie  n ied łu g im  ca łe  m iasto  ta k ą  p o w o d z ią  
sz k a ra d y  i ro zp acz liw ie  b an a ln e j ta n d e ty , że 
w  ty m  p o to p ie  u to n ie  c a ły  cen n y  sw o jsk i c h a ­
r a k te r  K rak o w a , u legn ie  w ieczy ste j zag ładz ie  
sze reg  p ię k n y c h  i u ro k iem  h is to ry czn e j tra d y -

cy i d ro g ich  b u d y n k ó w  w  śró d m ieśc iu  i g ród  
n asz  p rz e z  p ó łw iecz e  conajm nie j b ę d z ie  p rz e ­
ra ż a ł ob liczem , ja k b y  o d m ien io n e  p rz e z  złe m oce 
i sze reg  ca ły  p o k o leń  b ę d z ie  m us ia ł go leczyć  
po  sk u tk a c h  h u lan ia  te j dz ik ie j ho rd y .

W o b ec  ty lu  n ieb ez p ieczeń s tw , zag raża jący ch  
p ięk n o śc i i h is to ry czn e m u  c h a ra k te ro w i K ra ­
kow a, k tó reg o  ogrom nej w a rto śc i n ie  p o tr z e ­
b u jem y  c h y b a  n a  tem  m ie jscu  do w o d zić  i w o ­
b e c  teg o  b ra k u  k u ltu ra ln o -e s te ty c z n e j d y re k ty w y  
w  k ie ro w an iu  z ab u d o w an iem  m ia s ta  w ład z  m ie j­
sk ich  n aw o łu jem y  z ca łym  n ac isk iem , p ó k i czas 
je szcze  pók i w szystk iego  n ie  zap rzep aszczo n o , 
do u zu p e łn ien ia  u s ta w y  b u d o w lan e j m iejsk iej 
p rzep isam i, k tó re b y  zd o ła ły  u ch ro n ić  h is to ry - 
c zn o -e s te ty czn y  c h a ra k te r  K ra k o w a  p rz e d  za ­
gonam i sp e k u la c y i b u d o w lan e j a  w  n o w szy ch  
d z ie ln icach  m ia s ta  u n iem ożliw iły  n a  p rzysz ło ść  
sze rzen ie  się  a rc h ite k to n ic z n e j ta n d e ty  i o d ra ­
ża ją cy ch  sz k a ra d z ie ń s tw  z ceg ły  i ty n k u  i z a ­
p e w n iła  m u zd ro w y  p ię k n y  rozw ój w  ty m  k ie ­
ru n k u  n a  p rzysz ło ść . W o b ec  liczn y ch , tru d n y c h  
k w esty j, jak ie  ro zw iązy w ać  p rzy jd z ie , k o n ie - 
cznem  je s t s ta łe , fa ch o w e  c ia ło  d o ra d c z e , n a ­
g lącą  w ięc  p o trz e b ą  s ta je  się zu p e łn e  p rz e o ­
b ra ż e n ie  r a d y  a rty s ty c z n e j z to le ro w a n e j led w o  
p rzy c z e p k i w  s ta ły  o rgan  w ła d z y  m iejsk iej o sze ­
ro k im  zak re s ie  d z ia ła n ia  i d a lek o  sięga jące j 
ing e ren cy i, jak o  te ż  sk ład z ie , d a jąc y m  rę k o j­
m ię, że  o p in ia  jej b ęd z ie  w y razem  czy n n ik ó w  
w  sp ra w a c h  a rty s ty c z n y c h  n a jk o m p e te n tn ie j-  
szym  (z o p a rc iem  n a  sze ro k o  'zak ro jony  p ro je k t 
W ysp iańsk iego ). N ieodzow nem  n a k o n ie c  je s t z a ­
s ilen ie  b iu ra  b u d o w n iczeg o  a rc h ite k ta m i, k tó - 
rzy b y  p o tra fili b a rd z ie j w y d a tn ie , jak  się  to  
d o tą d  dz ie je , c zu w ać  n a d  e s te ty c z n y m  w y g lą ­
dem  naszego  m iasta .

M ają  u led z  g ru n to w n e j p rz e b u d o w ie  K rzy - 
sz to fo ry , m a  być  o d n o w io n y  p a ła c  Sp isk i, b u ­
rz ą  m alow n iczy , p ię tro w y  s ta ry  dom  n a  rogu  
u licy  św . J a n a  i P ija rsk ie j, zb u rzen iu  u legną  
3 dom y p rz y le g a ją c e  do  A k ad em ii u m ie ję tn o ­
ści. O ile w  o s ta tn im  w y p a d k u  p o w ie rzen ie  
b u d o w y  P an o m  P a k ie so w i i K rzy żan o w sk iem u  
d a je  nam  p e łn ą  g w a ra n c y ę , że  w y g ląd  u licy  
S ław k o w sk ie j szk o d y  n ie  p o n ies ie  a  m oże p rz y ­
b ę d z ie  jej n o w a  ozd o b a , o  ile  te ż  z n an a  k u ltu ra  
i d o b ra  w o la  w ła śc ic ie la  n a ro ż n ik a  p rz y  u licy  
św . J a n a  i p a ła c u  S p isk iego  d o d a je  n am  o tu ch y , 
o ty le  pog ło sk i o zam ierzone j g run tow nej p rz e ­
b u d o w ie  K rzy sz to fo ró w  b rzm ią  n iep o k o jąco . 
Je ż e li  p ra w d ą  jes t, że  is tn ie je  zam ia r u rz ą d z e ­
n ia  tam że  w ie lk ie j k a w ia rn i o d  s tro n y  ry n k u , 
o d  s tro n y  ul. S zczep ań sk ie j szereg u  w ie lk ich , 
m o d n y ch  sk lepów , p assażu  do  ul. Jag ie llo ń sk ie j
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i od  s tro n y  te jż e  d o b u d o w an ia  4 p ię tro w e j 
k am ien icy , g rozi w ie lk ie  n ieb ez p ieczeń stw o , że 
c en n y  te n  dom , p o d p a r ty  od  s tro n y  ul. S zcze ­
pań sk ie j p ięk n y m i szk a rp am i. k ry ją c y  w  sw ym  
w n ę trz u  ren esan so w y  d z ied z in iec  z a rk ad am i, 
n ie s te ty  z a n ie d b a n y  i z ep su ty  częśc io w o  p rzez  
p rzeb u d o w y , ja k o te ż  po k o ik , o zd o b io n y  stiu - 
k am i F o n ta n n y  o dużej w a rto śc i, m oże z a t r a ­
c ić  p rz e z  n ie u m ie ję tn e  p rz e ró b k i c a ły  sw ój c h a ­
ra k te r . D la tego  p o czu w am y  się do o bow iązku  
zw ró c ić  się n a  ty m  m ie jscu  do  w ład zy  m ie j­
sk ie j, a b y  p ó k i czas z a o p ie k o w a ła  się go rąco  
t ą  w a ż n ą  sp ra w ą  a  do  o b ecn y ch  w łaśc ic ie li 
dom u, a b y  p o w ie rzy li ro z w ią z a n ie  z a d a n ia  w  o d ­
p o w ied n ie  rę c e , k tó r e b y  p o tra f iły  p ra k ty c z n e  
w y m ag an ia  pogodzić  z poszan o w an iem  d la  s ta ­
ry c h  m urów . S p o d z iew am y  się, że  to w a rz y s tw a  
k u ltu ra ln e  a z n ic h  zw ła szcza  g rono  k o n se rw a ­
to ró w  u ży ją  ca łeg o  w p ły w u , a b y  k o n iecz n e  
p rz e ró b k i z jak  n a jm n ie jszą  szk o d ą  d la  gm achu  
w y k onan o .

D oszło  do nasze j w iadom ośc i, że  b u d o w a  te ­
a tru  ludow ego  je s t już rz e c z ą  p o s ta n o w io n ą  i że 
is tn ie je  już g o to w y  p ro je k t te j b u d o w li, w y k o ­
n a n y  p rz e z  a rc h i te k ta  p a n a  Z aw iejsk iego . P o ­
n iew aż  w zn iesien ie  ta k  w ie lk iego , trw a łeg o  b u ­
dy nku , p rzezn aczo n eg o  d la  u ż y tk u  pub licznego  
je s t zd a rzen iem  don iosłem  d la  ca łego  m iasta , 
w sk azan em  je s t i p o żąd an em , a b y  ogółow i o b y ­
w a te li um ożliw iono  zap o zn an ie  się ze  w sp o ­
m nianym  p ro jek tem , na jlep ie j p rz e z  w y s ta w ie ­
n ie  go n a  w id o k  p u b liczn y . S ądz im y , że  p rzed  
p o w zięc iem  ta k  w ażne j d ecy zy i w in n a  w ład za  
m ie jska  w  te n  sposób  o tw o rzy ć  p o le  do dysku - 
syi i k ry ty k i, m iasto  n a ra ż a ć  się po  fak c ie  d o ­
ko n an y m  n a  p rzy g an ę  w  w y p ad k u , gdy  w a r­
to ść  a r ty s ty c z n a  a rc h i te k tu ry  b u d o w li n ie  b ęd z ie  
d o ra s ta ć  do teg o  w ysok iego  poziom u, jak i je ­
d y n ie  w  K rak o w ie  je s t dopuszczalnym . N ie 
chcem y  p o d a w a ć  w  w ą tp liw o ść  ta le n tu  a rc h i­
tek to n iczn eg o  p. Z aw iejsk iego , jed n ak ż e  n ie ­
k tó re  jego  dz ie ła , jak  szk o ła  h an d lo w a , k a w ia r ­
n ia  D ro b n e ra , b u d y n e k  m aszy n o w y  te a t ru  m ie j­
skiego, po  częśc i te a t r  sam  d o w o d z ą , że  p rzy  
w ie lk iem  b o g ac tw ie  pom ysłów  i m im o n ie z a p rz e ­
czone  zdo lnośc i n ie  zaw sze  u s trzed z  się p o tr a ­
fił od  zb y tn ieg o  p rz e ła d o w a n ia  i w  gon itw ie  
z a  n iezw y k ło śc ią  i n ie sp o d z ian k am i rozm ija  się 
czasem  z d ob rym  sm ak iem  —  zap o m in a jąc , że 
n a jw ięk szą  o zd o b ą  sz lach e tn e j a rc h i te k tu ry  b y ­
w a  często  p ro s to ta .

Z am ierzo n ą  m a być  b u d o w a  w ie lk iego  w ro t-  
n iska . O b aw iam y  się, a b y  n ie  p o w s ta ła  rz ecz  
b rz y d k a  i z w racam y  się z a te m  do  w ład zy  m ie j­
sk ie j, a b y  do  o cen y  ew en tu a ln eg o  p ro je k tu  p o ­

wołała Radę artystyczną, tem bardziej, ze ar­
chitekt, noszący się ze wspomnianym planem 
nie zapisał się dobrze rozwiązaniem architektury 
ratusza w Nowym Sączu, H. Kunzek.

(Dokończenie nastąpi).

PLAC KLEPARSKI.

M ieszkańcy K leparza na tej drodze zw racają się 
do Magistratu, aby jak najrychlej usunięto wreszcie 
postój fur na tym placu.

Na rynku Kleparskim znajdują się dwie szkoły. 
W skutek ciągłego zanieczyszczania przez stojące tam 
liczne fury, dzieci narażone są na oddychanie pow ie­
trzem  przepełnionem  miazmatami. Oprócz tego by­
łoby bardzo stosownem po pozbyciu się tego sta­
nowiska dla fur urządzić tam skwer otoczony krzakami, 
drzewami, w środku plac dla zabaw  dla dziatwy szkol­
nej. Pod tym względem K raków  jest bardzo upośle­
dzony — a dzieci cierpią na tem  najbardziej, że 
z plant nie wiele korzystać mogą, nie mając specy- 
alnie do tego przeznaczonych miejsc, wresacie przez 
zniesienie tego, co jest powodem ciągłego niezado­
wolenia i skargą ze strony mieszkańców Kleparza, 
można powiększyć płuca Krakowa, jak nazwano planty 
i skwery nasze — i uzyskać plac, który będzie może 
ozdobą Krakowa ainsi sa in fil. T. A .

Z POWODU ZAŁOŻENIA 
TOWARZYSTWA UPIĘKSZENIA M. LWOWA.

Z radością witamy fakt ukonstytuow ania się b ra ­
tniego Towarzystw a i życzymy powodzenia w dąże­
niach naszym pokrewnych, k tóre oby zapoczątkowały 
nową erę dla stolicy kraju, przyczyniając się do pod­
niesienia poziomu budownictwa lwowskiego, m ają­
cego wiele grzechów na sumieniu i estetycznego 
wyglądu miasta.

Niechaj się skupią pod jego sztandarem  wszyscy 
ludzie dobrej w oli, dla których piękno nie jest 
czczym wyrazem i oczyszczają skutecznie zachw a­
szczoną glębę. Szereg osób, k tóre spotykamy na liście 
wybranego wydziału, odznaczających się znastwem, 
artystyczną kulturą i wysokimi zdolnościami, ja­
koteż objęcie honorowej prezesury przez JE x. hr. 
Leona Pinińskiego daje nam rękojm ię, że sprawę 
ujęły pow ołane ręce, które potrafią sprostać zadaniu 
i skierować działalność tow arzystw a na tory najw ła­
ściwsze.

PROGRAM
WYSTAWY ARCHITEKTONICZNEJ W  ROKU 1912 

W  KRAKOWIE.

W roku 1912 w letnich miesiącach z powodu za­
powiedzianego VI-go Zjazdu techników  polskich od­
będzie się w Krakowie Z j a z d  a r c h i t e k t ó w  
i w y s t a w a  a r c h i t e k t o n i c z n a ,  których urzą­
dzenie powierzyły poszczególne koła — krakowskim 
członkom Stałej Delegacyi architektów  polskich.

W obec przeludnienia naszych miast i rozszerze­
nia miejskich terenów, kw estya racyonalnego zabu­
dowania tych terenów  staje się bardzo doniosłą. To 
też postanowiono, aby ideą przew odnią wystawy 
było w spółdziałanie w dążeniu do zdrowego i p ię­
knego budowania w rozwijających się miastach, na
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zasadach nowoczesnych. A  więc : budowa mniejszych 
domów luźnie stojących — dla jednej, dwu lub kilku 
rodzin, różnej zam ożności; stworzenie zespołów kil­
ku takich domów z myślą o najlepszem pod wzglę­
dem św iatła usytuowaniu; budowa takich domów 
dla robotników  i rzemieślników, a jednocześnie — 
w ew nętrzne urządzenie mieszkań z uwzględnieniem 
komfortu, wygody, hygieny, estetyki, a jak dla ta ­
nich mieszkań — i taniości — oto główna treść p ro­
jektowanej wystawy. W  ten sposób w ybrany okre­
ślony tem at specyalny, mający jednak pierw szorzę­
dne znaczenie praktyczne i charakter niezwykle 
aktualny, zrywa z szablonem wielkich w ystaw archi­
tektonicznych, przeładowanych różnorodnym mate- 
ryałem  i dla tego zazwyczaj mało pouczających,

Celem pozyskania m ateryału, niniejszem zapro­
szeni są do udziału w  wystawie wszyscy architekci 
i inni artyści, którzy na tem polu działalność swoją 
już zaznaczyli lub spraw ą tą  zająć się pragną. A prze­
dewszystkiem będą rozpisane konkursy na typy wy­
mienionych domów, o co Delegacya architektów  
czyni starania u Gminy m. Krakowa,

Aby zapewnić wystawie charakter najbardziej 
pouczający, poglądowy i zainteresow ać szerokie sfery 
społeczeństwa, Komitet dąży do tego, aby urządzić 
ją w sposób nowoczesny.

W tym celu upatrzony został uroczy teren  tuż 
obok parku Jordana w Krakowie na gruntach miej­
skich, oraz w ypracowany plan wystawy. Plan obej­
muje: 1) budynek wystawy, 2) lokal dla posiłków 
wraz z urządzeniem, w  którem by mieścić się mogła 
atrakcya w ystawy — scenka dla produkcyj artysty­
cznych, 3) domek podmiejski dla średnio zamożnej 
rodziny, w otoczeniu ogrodowem i 4) domek dla 
dwóch rodzin robotniczych z ogródkiem. Budynki 
będą wykonane prowizorycznie, ale kom pletnie urzą­
dzone i umeblowane.

Budynek wystawowy przeznaczony będzie na u- 
mieszczenie modeli i projektów  architektonicznych 
podług wymienionego na w stępie programu oraz p ro ­
jektów  w ewnętrznych urządzeń do wystawionych 
w modelach i rysunkach domów.

Najlepsze okazy w ystaw owe: modele i plany do­
mów oraz ich urządzenie w ew nętrzne zostaną opu­
blikowane w specyalnem w ydawnictwie jako typy 
i wzory — dla budowniczych, dla rzemieślników, 
wreszcie dla użytku szerszej publiczności.

Obecnie K omitet czyni starania u Gminy miasta
0 zapew nienie wybranego gruntu pod wystawę, zw ró­
cił się też do Gminy, do W ydziału krajowego i do 
M inisterstwa robót publicznych o znaczniejsze sub- 
wencye na cele w ystaw y, jednocześnie poszukuje 
przedsiębiorcy dla sfinansowania całego przedsię­
wzięcia, a niebaw em  zwróci się do szerszych kół 
obywatelskich, o moralne i m ateryalne poparcie tej 
wystawy, k tó ra  ze względu na jej zakres i sposób 
urządzenia będzie miała z pew nością doniosłe zna­
czenie nie tylko dla rozwoju W ielkiego Krakowa, 
ale i w szystkich miast polskich.

Prezydyum  Delegacyi Architektów  Polskich  
w Krakow ie.

Styczeń 1911 r.

BIBLIOGRAFIA.

P r z e w o d n i k  A n t y k w a r s k i .  Dla bibliofilów
1 zbieraczy, poświęcony bibliografii oraz miłośnictwu 
książek i zabytków  sztuki i kultury. Nr 1 16. XII. 
1910. Rok I. W arszawa. Red. i wyd. M. Rulikowski.

Pierwszy numer w ydawnictwa ma być zarazem 
prospektem , przynoszącym nie zapowiedzi, lecz próbę 
rzeczy dokonanych, — nie wyczerpując zresztą ca­
łego zakresu zamierzeń. Ta wstrzemięźliwość reda- 
kcyi dobrze usposabia, gdy równocześnie treść i układ 
numeru każe oczekiwać, że w następnym wyłonić 
się mogą kw estye interesujące nietylko zbieraczy, co 
wyraźnie podkreślono. Po za charakterem  informa­
cyjnym pisma, redakcya nie zastrzega się przeciw  
pomieszczaniu dłuższych naw et artykułów  innego po­
kroju. Na razie stwierdzić można, że w skromnych 
ram ach pismo przynosi już dziś garść rzeczy poży­
tecznych: artykuł »0  zbieraczu polskim« pióra p. J. 
Weyssenhoffa, kronikę, obejmującą oprócz wiadomo­
ści antykwarskich, także dotyczące Towarzystw  ar­
tystycznych i kulturalnych w  całej Polsce, wykaz 
artykułów  hist., lit. i art. w  pismach codziennych, 
wreszcie dział korespondencyi, jako cenne źródło 
wzajemnej informacyi. Sympatycznym jest wyraźny 
nacisk, jaki redakcya zamierza położyć na rzeczy 
polskie, znajdujące się w  obcych rękach, — »pragnąc 
tym sposobem przyczynić się pośrednio do pozyska­
nia ich dla kraju«.
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Z MUZEUM NARODOW EGO: W  sprawie Instytutu naukowego dla badania historyi sztuki w Polsce, str.
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obraz religijny — List otw arty do Koła architektów  lwowskich, str. 29. — W ystawa »Sztuki« — Fritz

v. Uhde, str. 30.
Z TOWARZYSTWA UPIĘKSZENIA M. KRAKOW A: Na straży Błoń krakowskich, str. 30. -  Plaga szyl­
dów i w itryn sklepowych, str. 31. — Krakowskie lamenty, str. 33. — Plac K leparski — Założenie Tow. 
upiększenia m. Lwowa — Program  wystawy architektonicznej w roku 1912 w  Krakowie, str, 35. — Bi­

bliografia, str. 36.
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ODBITO CZCIONKAMI DRUKARNI „CZASU" W KRAKOWIE.



KATALOG DUBLETÓW KSIĄŻEK
M UZEUM  NARO DO W EGO .

W MUZEUM NARODOWEM SĄ DO NABYCIA DUBLETY STARYCH DRUKÓW:
K. h.

1. MICHAŁ Z WROCŁAWIA. Expositio hymnorumąue interpretatio ex doctoribus
in gymnasio Cracoviensi pro iuniorum erUditione ac eorum in sacris litteris 
institutione conflata. (Na końcu :) Collectaneum hymnorum magistri Michaelis 
de Vratislavia... Opera et inipensis spectabilis viri Joannis Haller... A. D.
1516. — 4°, k art 132, 5, opraw y brak. doskonale zachowane. C ena. . . . 60'—

2. POSNANITANUS VALENTINUS. Propugnaculum E cclesiae: adversus yariaS se-
ctaś huius tem pesta tis: per Valentinum Posnanitanum : per variis Sacre scrip- 
turae lo c is : Doctoribusve brevibus colleCtum, (Na końcu:) Lipsiae im pressit 
Melchior Lottherus, Anno post Christum natum 1536. — 8°, k art 175. Do­
skonale zachowane. Cena  .....................................  ...........................12'—

3. POSNANIANUS VALENTINUS. Opusculum Quadragesimale per Valentinum Por
snanianum recollectum, omnibus e t potissimum in Vinea Dni laborantibus, . .
perutile. — 8°, kart 255, z tych brak  karty  B. C.. Ds. O. i ostatniej z napisem:
»Ex officina Melchioris Lottheri... 1537...« Mocno zniszczone. C e n a . . . . 15'

4. LEOPOLIENSIS JOANNES. Vivificąe passionis Christi hyśtorica explanatio, cum
doctissima applicatione ad sacrificium u triusąue Testam enti. Per... Joannem  
Leopoliensem... congesla et pronuntiata... Cracovie, ex officina Ungleriana.
A, D. 1538. —, 8°, kart 88. Oprawy brak, doskonale zachowane. Cena . . 25" —

5. POLITUS AMBROSIUS. Speculum haereticorum  fratris Ambrosii Catharini Politi
Senensis ordinis praedicatorum . Impressum Cracovie per loannem  Haeliz neo- 
christianum, A. D. 1540. — 8°, kart 54. Oprawy b rak ; doskonale zachowane.
C ena . . . , . . . . , . . ■■• . . • . ■ '  , .  . . 15'—

6. KROMER. M artini Ćrom en De origine et rebus gestis Polonorum libri XXX.
Adiecta est in fine, eiusdem autoris funebris Oratio, Sigismundi Regis vitam 
compendiose complexa... Basileae, per Joannem  Oporinum. (Na k ońcu :) Basi- 
leae, ex officina Joannis Oporini, Anno... 1555. — Fol. k art 4, stron 702. 
k art 20. drzew oryty 2. Początkow e i końcow e k arty  podklejane nowym pa­
pierem, zresztą dobrze Zachowane. Cena . . . . . . . . . .  . . 60'—

7. GROICKI BARTŁOMIEJ. Ten postępek w ybran iest s P raw  Cesarskich, który
Karolus W. Cesarz, kazał wydać po wszysthkich Państwiech, ...Lazarus An- 
dreae im pressit Cracovie. A. D. 1559. — 4°, k art 51, Dobrze zachowane.
C e n a , .  ..............................................  i, . . . . .  . 4 '—

8. ORZECHOWSKI. Stanislai Orichoyii gente Roxolani, natione vero Poloni, in W ar-
szaviensi synodo provinciae Poloniae pro dignitate sacerdotali Oratio. Craco- 
viae. Anno salutis humanae 1561. — 8°. k art 44, z tych brak karty  A , i osta­
tniej, Zresztą dobrze zachowąne. Cena  .....................................  6 '—

9. ORZECHOWSKI- Stanislai Orichovii Roxolani, Chimaera: sive de Stancari fu-
nesta Regnb Poloniae secta... 1562. — 4°, kar. 8, stron 104, k a rt 6 i drze­
woryt. Dobrze zachowane. Cena . . . , , , . . . . . . . 30 '—

10. KROMER. M artini Cromeri de origine e t rebus gestis Polonorum Libri XXX-
Tertium ab authore diligcnter recogniti... Basileae, ex officina Oporiniana,
1568. — Fol. kart 5, stron 468, indeksu kart 31. — Brak karty  tytułowej 
i ostatniej indeksu, zresztą dobrze zachowane. C e n a ........................  25'—

11. HERBURT JAN. Chronica, sive H istoriae Polońicae compendiosa ac per certa
librorum capita ad facilem memoriam recens facta descrip tio ; authore magni- 
fico viro Joannę Herburto de Fulstin, Regni 'Polonici Senatore... Basileae, 
ex officina Oporiniana. 1571. — 4°, kart 4, stron 358, kart 11. z tych osta­
tnia, dop isana; dobrze zachowane. Ce n a .  . , . . , , , . . .  . . '. 10'—

(Ciąg dalszy nastąpi).



TOWARZYSTWO UPIĘKSZENIA M. KRAKOWA I OKOLICY.

WYDAWNICTWA;

W  OBRONIE PIĘKNOŚCI KRAJU
SKREŚLIŁA EWA ŁUSKINA.

Komitet redakcyjny: Axentowicz Teodor, Rektor Akad. Sztuk P,, Bukowski Jan, art. malarz, 
Ekielski Władysław, Prof. oddz. archit. szkoły przem., Kopera Feliks Dr. Dyr. Muzeum Na­
rodowego i konserwat., Krzyżanowski Wacław architekt., Kunzek Henryk Dr., art. rzeźbiarz, 
Lepszy Leonard, konserwator i sekr. Tow. Sztuk Pięknych, Muczkowski Józef Dr., radca i kon­

serwator, Noskowski Witold, redaktor, Warchałowski Jerzy, redaktor Architekta.
D z i e ł o  o b e j m u j e  96 s t r o n i c  — ż  86 i l u s t r a c y a m i  — c e n a  3 k o r o n y .

Z licznemi rycinami, poparte wezwaniem do obrony piękności kraju, dając przykłady do­
bre i złe. Książkę tę polecamy wszystkim tym, co ukochali kraj i  jego piękno.

PLANTY KRAKOWSKIE

Główny skład

PATHEFONÓW
S  G R U D Z I Ń S K I  i T .  B E R G E R

KRAKÓW, UL. SZEWSKA 10. -  TEL. Nr. 305.

P a f t .  A f r m  ^a*e reProdukcyę muzyki i głosu nie- 
X r t l l l t l U I l  zwykle czystą, o naturalnej barwie i sile. 
Gra bez zmiany igły, szafirem. — Płyty Jiie zgrywają się, 
grają zatem zawsze równie czysto i głośno.
P a t ł t ^ f n n  jest najdoskonalszym i n s t r u m e n t e m  
X a l U C I U U  współczesnym, ważnym czynnikiem kul­
turalnym i towarzyskim i najlepszym przyjacielem rodziny, 
kto go raz słyszał, staje się gorącym jego zwolennikiem.
' = = =  CO MIESIĄC NOWE ŚWIETNE ZDJĘCIA = =  
Naprawy we własnej pracowni. Przeróbki gramofonów 
przez dodanie membrany Pathe. Cenniki darmo i opłatnie. 
O dokładności naszych płyt i aparatów prosimy przeko­
nać się odwiedzając nasz lokal bez zobowiązania do kupna.

Zapraszając do zapisywania się na członków Towarzystwa zwracamy uwagę, że tego 
rodzaju instytucye winny mieć tysiące członków. Podajemy wyciąg naszego statutu:

§ 2. Celem Towarzystwa jest inicyatywa i współdziałanie w upiększaniu, a przeciw­
działanie w oszpecaniu miasta Krakowa i okolicy.

§ 5. Członkowie dzielą się na : .
a)  Założycieli, którzy na cele Towarzystwa złożą jednorazowo najmniej 200 Kor.;
b) Wspierających; mogą być nimi instytucye lub jednostki, które zobowiążą się wno­

sić na rzecz Towarzystwa najmniej 25 kor. rocznie.
c) Zwyczajnych, płacących roczną wkładkę 6 kor.

ADRES: TOWARZYSTWO UPIĘKSZENIA M. KRAKOWA I OKOLICY
KRAKÓW, UL. BISKUPIA 5 (PARTER).

W  K R A K O W IE 1911 ROKU. — CZCIONKAM I DRUKARNI „CZA SU ”, POD ZARZĄDEM  ALEKSANDRA ŚW IERZYŃSKIEGO.


